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PGR Osionino w zespole 
Rumia - Zagórze (pow. 
Wejherowo) dyrektorzy i 
naczelnicy wydziałów pro­
dukcji roślinnej wszyst­
kich istniejących w kraju 
centralnych zarządów PGR, 
kierownicy gospodarstw z 
Centralnego Zarządu PGR 
Pomorze oraz ok. 209 przo­
dujących brygadzistów i 
robotników rolnych, osią­
gających wybitne rezultaty 
w ogniwach wysokich uro­
dzajów. Wzięli oni udział 
w naradzie, poświęconej 
popularyzacji osiągnięć naj 
lepszej w Polsce, mistrzów 
skiej brygady gospodar­
stwa Osionino i omówienia 
sposobów podniesienia pro 
dukcji rolnej PGR na wyż 
szy poziom.

W naradzie uczestniczy­
li: sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku tow. Kunat, kie­
rownik wydz. rolnego KW 
PZPR tow. Wziętek, dyrek 
tor Zarządu Techniki i U- 
powszechnienia Wiedzy Roi 
niczej w Ministerstwie 
PGR tow. Rabanowicz, 
przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zawodowe­
go Robotników i Pracow­
ników Rolnych i Leśnych 
tow. Nowicki oraz prze­
wodniczący ORZZ w Gdań 
sku tow. Leitgeber.

W czasie narady załoga 
gospodarstwa Osionino we 
zwała wszystkie państwo­
we gospodarstwa rolne w 
krają do współzawodnic­
twa o tytuł najbardziej do­
chodowego gospodarstwa 
oraz do walki o wzorowe 
przeprowadzenie sianoko­
sów l żniw, a także o ter­
minowe przygotowanie za­
łóg. sprzętu i ziarna do 
jesiennej kampanii siew­
nej.

W. R.

P o d  przewodem K PZR .
narody ukraiński i rosyjski 
zmierzają ku komunizmowi

Uroczystości w 3 0 0  rocznicę zjednoczeni» Ukrainy z Rosjq
MOSKWA PAP. W niedzielę odbyła się w Mosk­

wie na Placu Czerwonym dla uczczenia historycznej 
rocznicy zjednoczenia Ukrainy z Rosją defilada woj­
skowa i manifestacja ludności stolicy ZSRR.

Miejsca na trybunie Mau­
zoleum zajęli przywódcy Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i kierownicy 
rządu radzieckiego, marszał­
kowie i admirałowie.

Po dokonaniu przeglądu 
wojsk marszałek Bułganin 
wygłosił przemówienie. Po­
wiedział on m. in.:

Zjednoczenie dwóch wiel­
kich narodów słowiańskich 
przyczyniło się do pogłębie­
nia współpracy wojskowej,

gospodarczej 1 kulturalnej; 
w zdecydowany sposób wpły 
nęło ono na wzrost ‘potęgi i 
autorytetu międzynarodowe­
go Rosji i Ukrainy. Połączyw 
szy się na wieki z Rosją na­
ród ukraiński uzyskał moż­
ność rozwoju narodowego.

W latach władzy radziec­
kiej braterska przyjaźń naro 
dów ukraińskiego i rosyjskie 
go jeszcze bardziej okrzepła. 
Przyjaźń ta została utrwalo­
na wspólnym wysiłkiem w

Powiatowe konferencje partyjne
w Nowym Dworze i Pruszczu Gd.

30 maja br. odbyła się w 
Nowym Dworze powiatowa 
konferencja partyjna, na któ 
rej wybrano Komitet Powia­
towy PZPR i delegatów na 
wojewódzką konferencję par 
tyjną. W konferencji wziął 
udział zastępca członka KC 
PZPR, I sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku tow. Jan Trusz.

Referat »  zadaniach orga­
nizacji partyjnej w pow. no­
wodworskim wygłosił przew. 
komisji organizacyjnej KW 
PZPR tow. Jan Maciejczak.

Po referacie rozwinęła się 
dyskusja, w której zabrało 
głos 21 towarzyszy. Dysku­
sję podsumował tow. Jan 
Trusz.

KP PZPR odbył swoje 
pierwsze plenarne posiedze­
nie, na którym wybrano 
egzekutywę KP i sekretarzy. 
I sekretarzem KP PZPR w No 
wym Dworze został wybra­
ny tow. Jan Maciejczak, a 
sekretarzami tow. tow. Jan 
Pietrasik i Stanisław Ani- 
szewskł.

KONFERENCJA 
POWIATOWA PZPR 

W PRUSZCZU GDAŃSKIM
W dniu 30 maja obrado»- 

' wała w Pruszczu Gdańskim

K ro n ik a  d y p lo m a ty c z n a
WARSZAWA PAP. Pre­

zes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz przyjął w dniu 
28 bm. Posła Nadzwyczajne 
gi i Ministra Pełnomocnego 
Belgii w Polsce hr. Hadelin 
de Meeus d’Argenteuil.
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K o m u n ikat
i Ministerstwa Rolnictwa | 
I o ogólnej lustracji przeciwstoitaei |
1 Po lustracjach wstępnych, których celem było wy- |  
5 krycie i zniszczenie wszystkich samosiewów, rady na- |  
|  rodowe organizują obecnie pierwszą ogólną lustrację jj 
E przeciwstonkową. Lustracja ta winna spowodować u- |  
|  jawnicnło niedociągnięć i braków w lustracjach indy- ; 
|  widualnych, przeprowadzonych zgodnie z uchwałą |  
1 Prezydium Rządu raz w tygodniu przez właścicieli ; 
i  i użytkowników gruntów. _ =
s W lustracji tej nie powinno zabraknąć nikogo, bo- = 
|  wiem lustracja ogólna powinna wykryć przeoczone do- | 
I tychczas ogniska stonki. i
= Szczególnie ważną rolę w dopilnowaniu lustracji, = 
Ę jak i w terminowym likwidowaniu ognisk stonki ziem : 
I niaczanej mają do spełnienia rolne komisje gromadź- Ę
= Kie. "
i  Każdy rolnik biorący udział w powszechnej lustra- : 
i  cji powinien zdawać sobie sprawę, że likwidacja pierw | 
1 szych wiosennych chrząszczy chroni go przed licznym j 
I wystąpieniem stonki w późniejszych okresach. |
i  Rady narodowe — w wypadku stwierdzonych nie- |  
1 dociągnięć, trk ze strony chłopów jąk i ze strony apa- |  
i  ratu ochrony roślin, czy też innych pracowników pań- \  
i  stwowych — powinny natychmiast wyciągać należy- § 
|  te konsekwencje. |
= Poza tym należy piętnować, przez ogłaszanie naz- E 
I wisk, tych ludzi, którzy wykazali karygodne niedbal- Ę 
I stwo z powodu nieodpowiedniego stosunku do tak waż- Ę 
I nego zadania gospodarczego, jakim jest zwalczanie |
1 stonki. 3
I Organizacje masowe powinny poprzez zmobihzowa- Ę 
I nie całego aktywu dopilnować powszechnego udziału Ę 
I chłopów, robotników rolnych w pierwszej przeciw- § 
I stonkowej lustracji. E
I Wszyscy powinniśmy pamiętać, że wygranie walki § 
I ze stonką ziemniaczaną, najgroźniejszym szkodnikiem Ę 
I naszych pól, zależy od naszej mobilizacji, od dyscypli- = 
= ny w wykonywaniu zarządzeń państwowych i aktyw- |  
I nej obywatelskiej postawy. §
I PIERWSZA LUSTRACJA PRZECIWSTONKOWĄ ę 
i  ODBĘDZIE SIĘ W WOJ. GDAŃSKIM W DNIACH |  
|  8 — 9 CZERWCA. |

powiatowa konferencja spra 
wozdawczo-wyborcza PZPR. 
W obradach konferencji wzię 
li udział: przedstawiciel KC 
PZPR tow. Czesław Walczak 
i sekretarz KW PZPR tow. 
Janusz Korczyński.

Po referacie sprawozdaw­
czym, wygłoszonym przez 
I sekretarza KP Iow. Z ułań­
skiego, rozwinęła się dysku­
sja, w której wzięło udział 
23 towarzyszy. W dyskusji 
głos zabrał m. in. sekretarz 
KW tow. Janusz Korczyński.

Po podsumowaniu dyskusji 
przez I sekretarza KP tow. 
Zuzańskiego konferencja wy 
brała nowy Komitet Powiato 
wy. I sekretarzem wybrany 
został tow. Zuzańskir sekre­
tarzami tow. tow. Winnicki 
i Sampolski. Poza tym wy­
brano 8 delegatów na kon­
ferencję wojewódzką.

budowie społeczeństwa socja 
listycznego i scementowana 
krwią przelaną we wspólnej 
walce o wolność i niepodleg­
łość w latach obcej interwen 
cji zbrojnej i w okresie Wiel 
kiej Wojny Narodowej.

Pod przewodem Komunls 
tycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego narody ukraiński 
i rosyjski, jak i wszystkie 
narody naszej potężnej oj­
czyzny, pewnym krokiem 
zmierzają ku świetlanemu 
jutru ludzkości — komuniz­
mowi.
Po przemówieniu marszał­

ka Bułganina rozpoczyna się 
defilada wojskowa.

Na czele kroczą słuchacze 
akademii. wojskowych. Idą 
oficerowie: lotnicy, czołgiści 
i artylerzyści.

Przez Plac Czerwony prze 
chodzą marynarze, żołnierze 
wojsk pogranicznych. Sunie 
piechota zmotoryzowana, du­
dnią działa różnych kali­
brów. Powietrze, jak srebrzy 
ste strzały, przecinają odrzu 
towce

Po zakończeniu defilady na 
Plac Czerwony wkraczają 
uczestnicy manifestacji.

Słowami wypisanymi na 
transparentach serdecznie wi 
ta ludność Moskwy swych 
braci ukraińskich i śle bra­
terskie pozdrowienia masom 
pracującym krajów demokta 
cji ludowej, wszystkim na­
rodom walczącym ? P^kój
demokrację i socjalizm. 
PRZYJĘCIE NA KREMLU

30 maja, z okazji 300 rocz­
nicy zjednoczenia Ukrainy z 
Rosją, Prezydium Rady Naj­
wyższej i Rada Ministrów 
RFSRR wydały wielkie przy 
jęcie na Kremlu. W sali Geor 
giewskiej w Wielkim Pałacu 
Kremlowskim zgromadzili 
się członkowie rządu ZSRR. 
członkowie KC KPZR, człon 
kowie rządu RFSRR, przy­
byli na sesję jubileuszową 
Rady Najwyższej RFSRR de 
legaci ukraińskiej SRR i in- 
■nych republik związkowych.

Spółdzielcy Wybrzeża
g o śc il i  c h ło p ó w

z woj* łó d zk ie g o

D w a  d a ls z e
kutry „A rk i“
w ykon ały
p la n  roczn y

W dniu 28 bm., załogi 
dalszych dwóch kutrów 
„Arki“ zameldowały o peł­
nym wykonaniu tegorocz­
nych zadań połowowych.

Załoga kutra .,Gdy 32" 
w składzie: szyper JOZEF 
PIPER, motorzysta TEO­
DOR KONKEL, st. rybak 
CZESŁAW BUDZISZ i ry­
bak PIOTR KLUSZ- 
CZYK —  wykonała tego­
roczny plan połowów w 
100,2 proc.

•
Norbert Konkel, Ed­

mund Grubba, Leon Fa- 
bisz i Brunon Drzeżdżon, 
którzy stanowią załogę 
„Gdy 87“, wykonali plan 
czwartego roku Sześciolat­
ki w 100 proc. W ten spo­
sób liczba kutrów „Arki“, 
które wykonały już w pel- 
nl całoroczne zadania po­
łowowe, powiększyła się 
do 8. Kto następny zamel­
duje o pełnym wykonaniu 
planu rocznego?

W Międzynarodowym 
Dniu Dziecka

i
i
i
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t

Przyjaźń, pomne i współpraca
ze Związkiem Radzioskim
rękojmią siły i rozkwitu 

Polski Ludowe!
Przemówienie J. Dembowskiego 

na sesji jubileuszowej w Moskwie
MOSKWA PAP. Dnia 29 bm. na jubileuszowej sesji 

Rady Najwyższej RFSRR, zwołanej dla uczczenia 300-le- 
cia zjednoczenia Ukrainy z Rosją, przewodniczący dele­
gacji Sejmu PRL Jan Dembowski wygłosił przemówie­
nie, w którym powiedział m. in.:

W dniach 29 i 30 maja br.
gościła na Wybrzeżu 500-oso 
bowa wycieczka mało i śred­
niorolnych chłopów z woj 
łódzkiego, zorganizowana 
przez zarządy wojewódzkie 
ZSCh w Łodzi i Gdańsku.

W sobotę przed południem 
uczestnicy Wycieczki zwiedzi 
li gdańskie Stare Miasto, po 
południu zaś popłynęli stat­
kiem „Barbara“ wzdłuż wy­
brzeża z Gdańska do Gdyni.

W niedzielę rano wyciecz­
kowicze, podzieleni na 10 
grup, udali się autokarami w 
różne strony województwa 
do spółdzielni produkcyj­
nych w powiatach kościer- 
skim, malborskim^ tczew­
skim i starogardzkim.

Serdecznie witani we 
wszystkich spółdzielniach

chłopi z woj. łódzkiego za­
poznali się z organizacją pra 
cy w gospodarstwach zespo­
łowych. z osiągnięciami spół 
dzielców w podnoszeniu wy­
dajności z ha i rozwoju ho­
dowli.

Bogatsi w nowe doświad­
czenia uczestnicy wycieczki 
wyjechali z Wybrzeża pocią­
giem turystycznym w n*-e” 
dzielę wieczorem z Tczewa, 
gdzie odbyło sie pożegnanie 
gości.

W tych doniosłych i uro­
czystych dniach pragniemy, 
jako delegacja Sejmu PRL, 
przekazać wam, a za waszym 
pośrednictwem bratnim na­
rodom radzieckim serdeczne 
pozdrowienia od narodu poi 
skiego. (długo nie milknące 
oklaski).

Naród polski łączy się w 
uczuciach przyjaźni i solidar 
ncści z narodami rosyjskim, 
ukraińskim, białoruskim, li­
tewskim i wszystkimi inny­
mi narodami Związku Ra­
dzieckiego w obchodzie ju­
bileuszu 300-lecia zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją.

300 lat temu dokonał ślę 
Historyczny akt zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją, akt, który 
stanowił uwieńczenie wielo­
wiekowych dążeń obu naro­
dów. Lud ukraiński widział 
w Rosji, w kraju o tak blis­
kim języku 1 kulturze, swe­
go naturalnego sojusznika w 
walce z polską magnaterią i 
szlachtą.

Polskie klasy wyzyskujące
— obszarnictwo i burżuazja
— starały się krzewić w na­
rodzie polskim uczucie wro­
gości do narodów Rosji, 
Ukrainy i Białorusi. Ale prze 
ciwstawiały się temu zaw­
sze siły postępu w narodzie 
polskim. Najlepsi jego syno­
wie wysoko cenili tradycje 
wolnościowe wyrastające z 
głębokiego poczucia solidar­
ności wszystkich ludzi pracy-

Z głębokim wzruszeniem 
odtwarzamy obraz dwóch 
wielkich poetów — Puszki­
na i Mickiewicza — gdy 
okryci jednym płaszczem sto 
jąc nad brzegami Newy ma­
rzyli o lepszym jutrze 
swoich narodów. Mickiewicz 
w „głębiny syberyjskich 
rud“ posyłał dekabrystom 
słowa otuchy 1 przyjaźni.

Polscy demokraci w XIX 
w. nieustannie podkreślali, że 
wrogiem narodu polskiego 
jest carat, który uciskał za­
równo naród polski jak i na 
rody Rosji, naród zaś rosyj­
ski zawsze uważali za swe­
go sojusznika, towarzysza wal 
ki o wolność.

Polska klasa robotnicza, 
spadkobierczyni i kontynu­
atorka postępowych trady­
cji narodu polskiego, od za­
rania swych dziejów walczy 
ła w jednym szeregu z kla­
są robotniczą Rosji o wspól­
ne cele. Krwią przelaną we 
wspólnych walkach na ba­
rykadach rewolucji 1905 r. 
cementowała klasa robotni­
cza Polski i Rosji przyjaźń 
naszych narodów.

W Związku Radzieckim od 
chwili jego powstania widzia 
ły masy pracujące Polski na 
dzieję lepszego jutra całej 
ludzkości.

W ogniu wspólnej walki 
przeciwko hitleryzmowi, dzię 
ki wspaniałemu zwycięstwu 
Armii Radzieckiej i ujęciu 
władzy w Polsce przez lud 
polski, dokonał się historycz 
ny zwrot w wielowiekowych 
stosunkach między narodem 
polskim a narodami Związku 
Radzieckiego. Zrealizowane 
zostały marzenia najlepszych 
synów naszego kraju.

Przyjaźń, pomoc i współ­
praca ze Związkiem Ra­
dzieckim stanowią rękojmię 
niepodległości nowej, demo­
kratycznej Polski, jej siły i 
rozkwitu. W oparciu o po­
moc Związku Radzieckiego 
naród polski, pod przewo­
dem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, dźwig­
nął z ruin i zniszczeń swą 
ukochaną ojczyznę. 
Uroczyście obchodzona 300 

rocznica zjednoczenia naro­
du rosyjskiego i ukraińskie­
go, #(vięto jedności i przy­
jaźni narodów radzieckich, 
przyczyni się również do po­
głębienia wiecznej przyjaźni 
między naszymi narodami.

W imieniu narodu polskie 
go życzymy naszym radziec 
kim towarzyszom i przyja­
ciołom dalszych sukcesów 
w budownictwie komunizmu.

Niech żyje wieczna przy­
jaźń i braterstwo narodu poi 
skiego i rosyjskiego!

Niech żyje pokój! (Huczne, 
długotrwałe oklaski).

Jak co dzień budzą się dziś przecierając piąstką zaspa-
♦ ne oczy, jak co dzień idą rano do szkół, przedszkoli, ba-
♦ wią się w ogródkach jordanowskich, na podwórkach, w 
: parkach. Jak co dzień-a  jednak trochę inaczej. Jedne , 
j znajdą z rana na swej kołderce nową zabawkę, książ- |
♦ kę, innym czuła ręka matki wplecie we włosy nową 3 
i wstążkę, założy czyste ubranko. Dziś w przedszkolu bę 
j dą obdarowane łakociami, pójdą do teatru kukiełko-
♦ wego lub na przedstawienie.... Jak kraj nasz długi i 
|  szeroki, we wszystkich miastach i wsiach dzieci nasze 
{ radośnie obchodzą swe święto, swój wielki dzień, w 
j którym czują ze szczególną mocą, że są otoczone mi- 
|  łością wszystkich.
; Jakże różni się dzisiejsze życie naszych dzieci od
♦ życia dzieci w Polsce, którą rządzili kapitaliści i ob- 
t szarnicy. Ogromna większość dzieci w Polsce sanacyj- 
f nej nie miała właściwie dzieciństwa. Znała poniewier-
♦ kę i głód, biedę czworacznej izby czy wilgotnej ru- 
j dery miejskiej. Dla miliona dzieci nie było miejsca w 
i szkołach. Toteż dla dziecka górnika śląskiego szkołą 
; żyęia były hałdy, gdzie dniami całymi wygrzebywało
♦ ono kawałki węgla .. Dziecko biednego chłopa wraz z 
« kromką chleba, otrzymywaną za pilnowanie krowy 
f bogacza, poznawało gorycz ustroju wyzysku.
; Już nigdy w naszym kraju dzieci nie zaznają 
t krzywdy, głodu, nie będzie grozić im beznadziejność 
j życia. Prawo dziecka do radości i szczęścia, tak oczy- 
f wiste jak prawa przyrody, zostało w naszym pań-
♦ stwie ludowym konstytucyjnie zagwarantowane. Z każ 
|  dym rokiem, z każdym dniem jest ono coraz pełniej,
; coraz lepiej wcielane w życie.
|  Dziś każda matka, każdy ojciec wie, że może wy- 
J chowywać swe dzieci na prawych i pełnowartościowych 
ł ludzi, gdyż władza ludowa mu w tym pomaga, gdyż 
; państwo nasze dokłada wszelkich wysiłków', by naj- 
l młodszym obywatelom zapewnić bezchmurne dzie-
♦ ciństw'o. Dla nich to powstają przeciętnie co tydzień
♦ dwa nowe żłobki, dla nich buduje się pełne powietrza 
5 i słońca przedszkola, szkoły, świetlice, place do gier 
t i zabaw. Dla nich wznosi się piękne pałace młodzieżo- 
» wc, domy harcerza, domy kultury, by tutaj znajdowały
♦ przyjemną rozrywkę, by mogły rozwijać swe zdolno- ♦ 
i ści i zamiłowania. Nowe przychodnie zdrowia, piękne ♦ 
j wydawnictwa literatury dziecięcej, coraz liczniejsze o- ♦ 
t środki wczasowe i kolonijne, teatry młodego widza, j 
t iilmy dziecięce — oto niektóre tylko przejawy troski j

:

CZY
ZNASZ O  
GDAŃSK (

Jutro
szczegółykonkursu Na zdjęciu: chłopi z pow. Brzeziny i Radomsko, ui woj. łódzkim z zainteresowaniem 

osiadała 1-rodzinne domki spółdzielców  ̂ w Długim Polu, pow. gdański. 
ogąal ł  Fot. Z. Kosycarz

i naszego państwa o młode pokolenie.
Dzięki tej pieczołowitej opiece nad matką 1 dziec­

kiem śmiertelność niemowląt spadła, w porównaniu 
t z latami przedwojennymi, o 40,8 proc.; zaś przyrost 
* naturalny w 1952 roku był o 82 proc. wyższy niż 
i w 1938 roku.

Z ufnością patrzą dziś rodzice w przyszłość. Wie- 
♦ dzą, że dla każdego dziecka znajdzie się miejsce w 
J szkole. Dzięki rozbudowie sieci szkół podstawowych,
; których liczba w roku 1953-54 wynosiła 23.208, dzięki 
♦ kształceniu nowych kadr nauczycielskich — urzeczy- 
} wistniona została w Polsce powszechność nauczania.

i Co więcej — już dzisiaj szkołą 7-klasow'ą objętych 
jest 87,3 proc. uczniów, a w niedalekiej przyszłości 
obejmie ona wszystkie dzieci. Stopniowo realizować 

f będziemy w miastach — zgodnie z programem Fron- 
♦ tu Narodowego — powszechność szkoły średniej.

I choć nie każde dziecko jeszcze mieszka w jas- 
♦ nym domu, choć nie dla każdego znajduje się miej- 
j sce w przedszkolach i żłobkach, choć jeszcze wiele 
J kłopotów związanych jest z wychowaniem dziecka, 
f to jednak wszyscy wiemy, że trudności te przeminą,
» że jutro będzie lepsze od dnia dzisiejszego. Rękojmią 
i tego są osiągnięcia pierwszego dziesięciolecia naszego 
♦ niepodległego bytu. Naszą pewność coraz szcsęśliw- 
* szego życia umacnia wskazany przez II Zjazd Partii 
|  program szybkiego podniesienia dobrobytu mas pra- 
} cujących.

W walce tej wzorem i natchnieniem jest d!a nas 
5 Związek Radziecki, kraj, w którym wszystkie bogac- 
; twa służą ludziom pracy, w którym dzieci są najcen- 
* niejszym skarbem całego narodu. Doświadczenie i po- 
|  moc pierwszego kraju socjalizmu oraz braterska współ- 
S praca z Wszystkimi pokój miłującymi narodami poraa- 
x gają nam coraz szybciej budować trwałe fundamenty 
i  dobrobytu i pokoju.
f W tym radosnym dla nas dniu nie wolno zapomi- 
* nać, że na świecie żyją miliony, miliony dzieci w ne- 
j dzy i poniewierce, że kapitalizm zagradza drogę do 
i życia godnego człowieka. W krajach gdzie najwyż- 
t szym prawem jest zysk, a wyścig zbrojeń potęguje 
♦ wyzysk, milionom dzieci odmawia się prawa do nor- 
|  mahiego rozwoju fizycznego i umysłowego. W Indo- 
{ nezji i w Indiach śmiertelność niemowląt przekracza 
♦ 25 proc., w Syrii i w Egipcie dochodzi do 50 proc, 
t W Hiszpanii 75 proc. dzieci w wieku szkolnym cho- 
; ruje na gruźlicę, w Grecji, Turcji i innvch krajech 
♦ choroby zakaźne l epidemie zabijają rokroczni ty- 
|  siące dzieci. Nędza wygania włoskie dzieci na żebra- 
{ czą tułaczkę, głód zmusza japońskiego chłopa do 
♦ sprzedania swej córki bogaczowi za garść ryżu, brak 
|  środków do życia zmusza dzieci brazylijskie i irańskie 

do wycieńczającej ich siły i zdrowie pracy na plan­
tacjach I w fabrykach.

|  Toteż święto dziecka Jest w krajach obozu kapi- 
f talistycznego dniem mobilizacji wszystkich matek i oj- 
t ców, wszystkich ludzi naprawdę kochających dzieci,
» przeciw ciemnym mocom wojny, jest dniem walki 
j o zwycięstwo pokoju na całym świeeie, jest dniem 
|  gorącego protestu matki wietnamskiej przeciw zbrod- 
» niom imperializmu, który codziennie zagraża jej 
{ dziecku, matki - Francuzki, która nie chce, by syn jej 
j dziś albo jutro ginął za wrogą narodowi^ sprawę. Jest 
t #niem manifestacji umiłowania, przyjaźni i pokoju, i 
; który „dzieciom jest tak niezbędny jak słońce 

kwiatom".
W Międzynarodowym Dniu Dziecka myślami 

1 uczuciami jesteśmy z tymi. którym nie danym jest 
wychowywać dzieci w pokoju. Z całych sił popiera­
my ich walkę, zdając sobie w pełni sprawę z tego. że 
tylko zespolenie wszystkich sił pokoju na całym świę­
cie zapewnić może szczęśliwe jutro dzieci wszystkich 
ras, wszystkich narodów.

I
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Parlament sumienia ludzkości
W Berlinie zakończyły się 

obrady nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju. Po­
nad 300̂  delegatów reprezen 
tującycłi 70 krajów brało u- 
dział w obradach. Jeśli przy­
pomnimy sobie, że na wie­
deńskim Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju reprezen­
towanych było 60 krajów, to 
widzimy, że sesja berlińska 
wykazała dalszy wzrost sił, 
dalsze rozszerzenie zasięgu 
tego najbardziej masowego, 
najbardziej powszechnego ru 
chu, jaki zna ludzkość. Szcze 
golnie uderza jeszcze szerszy 
udział przedstawicieli kra­
jów azjatyckich w obradach 
berlińskiej sesji. Jest to jesz­
cze jedno potwierdzenie owe 
go historycznego faktu, że 
narody Azji zdecydowanie 
wykroczyły na arenę wielkich 
wydarzeń międzynarodo­
wych, wielkiej polityki, że 
ich głos rozlega się wszędzie, 
gdzie omawiane są kluczowe 
dla ludzkości zagadnienia.

Dla zrozumienia wagi o- 
brad berlińskiej sesji Świa­
towej Rady Pokoju musimy 
sobie przede wszystkim u- 
zmysłowić, w jakich warun­
kach się one toczyły. .W okre 
sie ostatniego roku nadzieje 
narodów na utrwalenie po­
koju poważnie wzrosły.. Czy 
wzrost ten był uzasadniony? 
Bezsprzecznie tak. Przyczy­
ni! się do niego rozejm w 
Korei. Przyczyniły się roko­
wania, wczoraj w Berlinie, 
a dziś w Genewie, do któ­
rych doszło w wyniku kon­
sekwentnej pokojowej polity 
ki ZSRR, głoszącej, iż roko­
wania powinny być jedyną 
metodą regulowania spor­
nych problemów międzyna­
rodowych.

Czy znaczy to jednak, że 
awanturnicy wojenni zapę­
dzeni w ślepą uliczkę złożyli 
broń? Wydarzenia ostatnich 
miesięcy świadczą, że takie 
rozumowanie byłoby niesłusz 
ne. Amerykańscy rzecznicy 
„polityki siły“ nie dają za wy 
graną. Gdy w czerwcu ub. r. 
stało się jasne, że pod nacis­
kiem światowej opinii pu­
blicznej — a w tym również 
narodu amerykańskiego — 
będą musieli z bólem serca 
złożyć podpis pod aktem za­
wieszenia broni w Korei, 
zorganizowali prowokację 
berlińską, byleby tylko za­
truć atmosferę międzynaro­
dową, byleby tylko nie dopuś 
cić do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. Gdy doj­
ście do skutku konferencji 
berlińskiej powitane zostało 
przez narody jako nowy ob­

jaw odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej, awanturni 
cy wojenni przeprowadzili 
serię prowokacyjnych do­
świadczeń z bombą wodoro­
wą, doświadczeń, których ce­
lem jest m. in. zastraszanie 
i szantaż. A gdy nacisk świa 
towej opinii publicznej — a 
i po części również nacisk 
ich własnych sojuszników, 
przerażonych awanturniczą 
polityką Waszyngtonu — spo 
wodował, że pan Duiles mu­
siał wyrazić zgodę na zorga­
nizowanie konferencji genew 
skiej, to imperialiści amery­
kańscy próbowali storpedo­
wać konferencję, nim się 
jeszcze rozpoczęła. Dziś gdy 
— wbrew ich woli —• konfe­
rencja genewska wkracza w 
szósty tydzień obrad, nie 
szczędzą oni wysiłków, by 
nie dopuścić do porozumie­
nia i takimi posunięciami, 
jak montowanie agresywne­
go paktu na Dalekim Wscho 
dzie, groźbami interwencji 
USA w Indochinach starają 
się wytworzyć atmosferę hi­
sterii wojennej.

Sesja Światowej Rady Po­
koju poświęciła swe obrady 
dwóm zasadniczym zagadnie 
niom: sprawie zapewnienia 
narodom bezpieczeństwa i 
niezależności oraz sprawie 
usunięcia groźby bomb ato­
mowych i wodorowych. Obie 
te sprawy są przedmiotem 
szczególnej troski narodów. 
Narody zdają sobie bowiem 
sprawę, że ludzkość dysponu 
je dziś potężnymi źródłami 
energii, które w zależności 
od tego, jak i w jakich ce­
lach zostaną użyte, mogą za­
decydować bądź o zagładzie 
narodów, bądź o ujarzmieniu 
przyrody w imię szczęścia 
ludzkości, vv imię dobrobytu. 
Droga do. bezpieczeństwa na­
rodów prowadzi nie poprzez 
szantaż atomowy, lecz po­
przez uroczyste zobowiązanie 
się wszystkich rządów, że 
raz na zawsze rezygnują ze 
stosowania broni atomowej 
i wodorowej, że — tak jak 
to niejednokrotnie propono­
wał rząd ZSRR — obowiązy­
wać będzie bezwzględny za­
kaz wszelkich rodzajów 
broni masowej zagłady, 
ścisła i skuteczna kon­
trola międzynarodowa nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 
Atom służący pokojowi, a 
nie wojnie — oto myśl prze­
wodnia dyskusji, która toczy 
la się nad tym zagadnieniem 
na berlińskiej sesji Świato­
wej Rady Pokoju, oto myśl 
zawarta w uchwale Świato­
wej Rady Pokoju.

1 1 1 Z j a z d

Węgierskiej Partii Pracujących
za ko ń czył obrady

BUDAPESZT PAP. Dnia 30 
maja III Zjazd Węgierskiej 
Partii Pracujących zakończył 
obrady.

Zjazd uchwalił nowy zmie 
niony statut WPP oraz wy­
brał naczelne władze partii 
— Komitet Centralny liczący 
71 członków i 19 zastępców 
członków oraz komisję rewi­
zyjną składającą się z 19 
członków.

Zamykając zjazd, tow. Ma- 
tyas Rakosi wygłosił przemó­
wienie, w którym podsumował 
wyniki obrad. M. Rakosi 
stwierdził, że dzięki działal­
ności partii umocniła się jed 
ność jej szeregów oraz więź 
partii z narodem, okrzepł so 
jusz klasy robotniczej z 
chłopstwem — sojusz stano­
wiący podstawę władzy lu­
dowej.

Kończąc swe przemówie­
nie M. Rakosi podkreślił — 
gwarancją naszych sukce­
sów, zarówno w przeszłości 
jak w przyszłości, jest 
wszechstronna pomoc, jakiej 
udziela nam nasz wyzwoli­
ciel — bratni Związek Ra-

Konierencja
oSrtńców pokoju

w  D anii
KOPENHAGA PAP. W 

Odense odbyła się krajowa 
konferencja obrońców poko­
ju z udziałem 700 delegatów 
orsz gości z krajów skandy­
nawskich.

Uczestnicy konferencji uch 
walili tekst apelu do naro­
du duńskiego. ^

Uchwalono również tekst i 
apelu do parlamentu i rzą- < 
du. Uczestnicy konferencji 
wybrali krajowy komitet  ̂
walki o pokój. ś

dziecki oraz kraje demokra­
cji ludowej.

Mówca wzniósł okrzyki na 
cześć Węgierskiej Partii Pra 
cnjących i na cześć Komunis 
tycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Powstając z miejsc delega 
ci 1 goście odśpiewali „Mię­
dzynarodówkę“.

Jedną z podstaw, na któ­
rych opiera się walka naro­
dów o utrwalenie pokoju, 
jest zasada, że mimo róż­
nych systemów politycznych 
czy społecznych wszystkie 
narody mogą pokojowo z so 
bą współżyć, że mają one 
wspólne interesy. „Każdy na 
ród — stwierdza uchwała — 
może zagwarantować swe 
własne bezpieczeństwo przez 
zapewnienie bezpieczeństwa 
wszystkich innych narodów". 
Którędy prowadzi droga do 
zapewnienia tego bezpieczeń 
stwa? Na to pytanie w wie­
lu .wypowiedziach' padła jod 
robrzmiąca odpowiedź. Pad­
ła ona również z ust dele­
gata Polski, wybitnego pisa­
rza Jarosława Iwaszkiewi­
cza, który wskazał, że Pol­
ska, pragnąc bezpieczeństwa 
dla siebie 1 dla wszystkich 
narodów świata. twardo 
stoi na gruncie zasady zbio­
rowego bezpieczeństwa, któ­
rej zwycięstwo oznaczałoby 
triumf idei rokowań i wy­
kluczyłoby tak groźną dla po 
koju światowego „politykę 
siły“. W przeciwieństwie do 
waszyngtońskiej koncepcji 
rozbijania Europy, rozbijania 
świata na wrogie sobie blo­
ki, radziecka koncepcja zbio­
rowego bezpieczeństwa, opar 
ta na wzajemnym poszano­
waniu, na nieinterwencji, na 
uznaniu prawa narodów do 
niezależności prowadzi do 
odprężenia międzynarodowe­
go, prowadzi do utrwalenia 
pokoju.

Wielkie są cele, jakie sta­
wiają sobie narody, wielkie 
są cele, jakie stawiają przed 
nimi uchwały Światowej Ra 
dy Pokoju. Czy są one osią­
galne? Nie po raz pierwszy 
zadajemy sobie to pytanie. 
Zadawaliśmy je sobie rów­
nież np. rok temu, gdy bu­
dapeszteńska sesja Świato­
wej Rady Pokoju wystoso­
wała do narodów apel. by 
domagały się od swych rzą­
dów wejścia na drogę roko­
wań. I cel ten został osiągnię 
ty: umilkły armaty w Korei, 
zarysowują się dziś możli­
wości położenia kresu wojnie 
w Indochinach, a przedsta­
wiciele rządów , zachodnich 
chcąc nie chcąc zasiedli za­
równo przy berlińskim, jak i 
przy genewskim stole obrad. 
Te fakty mają swoją głębo­
ką wymowę. Obrońcy poko­
ju. którzy dziś nadają ton 
światowej opinii., publicznej, 
stanowią taką siłę, z którą 
każdy musi się liczyć. -

Jest naszą dumą, że stano­
wimy cząstkę tej przepotęż­
nej siły, wywierającej dziś 
przemożny wpływ na bieg 
wydarzeń międzynarodo­
wych. Jest naszą dumą, że 
głos narodu polskiego rozle­
ga sie wszędzie, gdzie w grę 
wchodzi sprawa najbliższa, 
najdroższa narodom — spra­
wa pokoju. Jest naszą du­
mą, że naszym codziennym 
wysiłkiem umacniamy ma­
terialną potęgę ruchu, który 
na swoich sztandarach wy­
pisał słowa „POKÓJ“.

T. GUMOWSKI

M a s y  p ra c u ją c e  R FSR R
jeszcze ściślej zespolą się

wokół partii i rządu
w  walce o zbudow anie Kom unizm u
Przemówienie A. ML Pu za nona 

na jubileuszowej sesji 
Rady Najwyższej RFSRR

MOSKWA PAP. Na jubileuszowej sesji Rady Naj 
wyższej RFSRR w dniu 29 bm. referat poświęcony 
300-leciu zjednoczenia Ukrainy z Rosją wygiosił Prze­
wodniczący Rady Ministrów RFSRR — A. M. Pu- 
zanow.

Powiedział on między innymi:

Dwa wielkie narody sło­
w iańskie— rosyjski i ukra­
iński — przebyły chlubny 
300-letni szlak wytrwałej 
walki, ciężkich prób i boha­
terskich czynów. Ramię przy 
ramieniu walczyły one za­
równo przeciwko obcym za­
borcom, jak i przeciwko 
swym wewnętrznym wrogom 
— caratowi, obszarnikom 1 
kapitalistom.

Przyj aźń narodu rosyj skie- 
go, ukraińskiego i wszystkich 
narodów ZSRR znalazła do­
bitny wyraz w walce o zwy­
cięstwo Wielkiej Październik 
kowej Rewolucji Socjalis­
tycznej, umacniała się i har­
towała w wojnie domowej z 
kontrrewolucją wewnętrzną 
i interwencją obcą, w boha­
terskiej twórczej pracy nad 
zbudowaniem socjalizmu w 
naszym kraju.

Na naszej jubileuszowej 
sesji — oświadczył następnie 
mówca — obecna jest dele­
gacja Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. W oso­
bach posłów do Sejmu wita­
my gorąco bohaterski, miłu­
jący wolność naród polski i 
z całego serca życzymy mu 
nowych chlubnych zwy­
cięstw na drodze budowy so­
cjalizmu.

Naród polski, który nale­
ży do bratniej rodziny naro­
dów słowiańskich, walczył 
niejednokrotnie wespół z na­
rodem rosyjskim, ukraińskim 
i białoruskim przeciwko 
wspólnym, wrogom wewnętrz 
nym i zewnętrznym. Przez 
długi czas masy pracujące

Rozdźwięki
w rządzie Laniela
PARYŻ PAP. — Agencja 

„France Presse“ donosi, że 
wiceminister do spraw 
państw stowarzyszonych 
Marc Jacquet podał się do 
dymisji. Z ogłoszonego w tej 
sprawie komunikatu oficjal­
nego wynika, że M. Jacquet 
ustąpił ze swego stanowiska 
wskutek nieporozumienia z 
rządem francuskim, a 
zwłaszcza z ministrem spraw 
zagranicznych Bidault w 
sprawie polityki w Indóchi- 
nach.

Polski wraz z narodami na­
szego kraju toczyły walkę 
przeciwko niewoli pańszczy­
źnianej i kapitalistycznej, 
przeciwko uciskowi caratu,

A. M. Puzanow nakreśli! 
następnie dzieje wspólnych 
walk narodu ukraińskiego i 
rosyjskiego na przestrzeni 
wieków.

Nowy etap w ruchu rewo 
lucyjnym w naszym kraju — 
powiedział następnie A. M. 
Puzanow — związany jest z 
pojawieniem się na arenie 
historycznej proletariatu i 
jego bojowej awangardy — 
partii komunistycznej, stwo­
rzonej i zahartowanej w wiel 
kich bitwach klasowych 
przez genialnego wodza mas 
pracujących W. I. Lenina.

Po omówieniu udziału 
mas pracujących Ukrainy w 
walkach rewolucyjnych w 
latach 1905 — 1907, w okre­
sie pierwszej wojny świato­
wej, w bohaterskich dniach 
powstania zbrojnego w paź­
dzierniku 1917 roku, A. M, 
Puzanow podkreślił:

Utworzenie Związku Socja 
listycznych Republik Radziec 
kich — stwierdził dalej mów 
ca — było wielkim triumfem 
leninowsko - stalinowskiej 
polityki narodowościowej 1 
jednocześnie klęską nacjona 
listów burżuazyjnych wszel­
kich odcieni, zadało cios pla 
nom międzynarodowego im­
perializmu, który dążył do 
oderwania Ukrainy, Białoru 
si i innych republik radziec­
kich od RFSRR i do prze­
kształcenia ich w swe kolo­
nie.

Niewzruszona przyjaźń 
bratnich narodów radziec­
kich uwydatniła się ze szcze 
golną siłą w okresie Wielkiej 
Wojny Narodowej. Na zew 
partii komunistycznej i rzą­
du radzieckiego wszystkie na 
rody Kraju Rad powstały do 
obrony swej ojczyzny. Pod 
kierownictwem partii komu­
nistycznej naród radziecki 
odniósł epokowa zwycięstwo 
— rozgrom:! najeźdźców hit­
lerowskich i imperialistów ja 
pońskich, ocalił narody Euro 
py i Azji od niewoli faszys­
towskiej.

Charakteryzując sukcesy 
Związku Radzieckiego w od

budowie powojennej, mówca 
stvzierdz.il:

Żaden, największy nawet 
kraj kapitalistyczny^ który 
by doznał tak strasznych 
zniszczeń, jakie wyrządzili 
na Ukrainie najeźdźcy fa­
szystowscy, nie mógłby po- 
dźwignąć się w tak krótkim 
czasie.
Wyrażając podziękowanie 

Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego i rządowi ra 
dzieckiemu za odznaczenie fe 
ćeracji rosyjskiej Orderem 
Lenina, mówca zapewnił, że 
wszyscy ludzie pracy RFSRR 
jeszcze ścisłej zespolą swe 
szeregi wokół ukochanej par 
iii komunistycznej i rządu 
radzieckiego w walce o zbu 
dowanie społeczeństwa komu 
liistycznego w ZSRR.

W dalszej części swego re­
feratu A. M. Puzanow omó­
wił osiągnięcia federacji ro­
syjskiej w zakresie przemy­
słu, rolnictwa, ochrony zdro­
wia, oświaty i kultury. 
Stwierdził on między innymi, 
że produkcja przemysłowa w 
RFSRR była w 1953 roku 2,5 
raza większa niż w roku 
1940, wydobycie ropy nafto­
wej — przeszło 4,5 raza, wę­
gla — 2,6 raza, produkcja 
stali i surówki zwiększyła 
się przeszło 2,5 raza, produk­
cją energii elektrycznej — 
3 razy. Pomyślny rozwój 
przemysłu ciężkiego stworzył; 
trwałą podstawę do radykal­
nego zwiększenia produkcji 
artykułów masowego spoży­
cia.

W ciągu ubiegłych trzech 
lat piątej pięciolatki płaca 
realna robotników i urzędni­
ków radzieckich wzrosła o 
30 proc., zaś łączna suma do­
chodów robotników i urzęd­
ników oraz dochodów chło­
pów wzrosła o 34 proc.

Naród rosyjski słusznie 
szczyci się tym, że Rosja jest 
ojczyzną leninizmu, że prole­
tariat rosyjski pierwszy w 
historii zapalił pochodnię re­
wolucji socjalistycznej i o- 
śwletlił całej ludzkości drogę 
do szczęścia.

Obchody 300-lecia zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją — 
powiedział w zakończeniu A. 
M. Puzanow — mają duże 
znaczenie międzynarodowe, 
Ukazują one w całym blasku 
życie i pokojową twórczą 
pracę zespolonych ze sobą i 
równouprawnionych naro­
dów radzieckich.

A. M. Puzanow zakończył 
swój referat, wzniesieniem 
okrzyków na cześć przyjaźni 
dwóch wielkich narodów — 
rosyjskiego i ukraińskiego, 
na cześć przyjaźni wszyst­
kich narodów radzieckich, na 
część rządu radzieckiego i 
Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego.

W sprawie ewakuacji rannych z  Dien Bień Fu

Francuzi przyznają się
d o  _ __

p o r o z u m ie n ia  z 13 m a ja
PEKIN PAP. Agencja No- skim Wietnamskiej 

wych Chin donosi: Jak poda Ludowej.
Armii

je Wietnamska Agencja Pra 
sową, delegacja francuskie­
go dowództwa naczelnego w 
Dien Bień Fu potwierdziła, 
że Francuzi bez uprzedzenia 
naruszyli porozumienie z 13 
maja br. w sprawie ewakua­
cji yannych jeńców. Przed­
stawiciele francuscy dzięku­
ją za zwolnienie 858 rannych 
i wyrażają się z wielkim 
uznaniem o personelu lekar-

^ e ś w s m u
O pokój w Azji 

W L on d yn ie  o d b y ł s ię  27 bm . 
w iec  p od  h a słem  „G en ew a  to 
p ersp ek ty w a  p ok oju  w  A z ji“ . 
W iec zw o ła n y  zosta ł przez  g ru ­
pę p o stęp o w y ch  d z ia łaczy  sp o ­
łeczn y ch .

Oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych 

Kanady
M in ister  sp raw  zagran iczn ych  

K an ad y  L ester  F ea rso n  p rzem a­
w ia ją c  w  p ar lam en c ie  o św ia d ­
czy ł, iż  K anad a n ie  p o w eźm ie  
żad n y ch  zob ow iązań  w o jsk o ­
w y c h  co  do In d och in  i n ie  p rzy ­
stąpi do m o n to w a n eg o  przez  Sta 
ny Z jed n o czo n e  b lok u  k rajów  
A zji p o łu d n io w o  - w sch o d n ie j.

Ingerencja USA 
w sprawy Gwatemali 

A m basador G w atem ali w  B o ­
liw ii M artinez C elada o św iad czy ł, 
że D ep artam en t S tanu  U SA  dą­
ż y  do w y w a rc ia  n ac isk u  na 
rząd y  k ra jó w  A m ery k i Ł a ciń ­
sk ie j, b y  zm u sić  je  do in g e r e n ­
cji w  sp raw y  w ew n ętrzn e  G w a­
tem a li, p o n iew a ż  G w atem ala  od 
rzn ciia  b ezp raw n e żąd an ia  k o n ­
cern u  a m ery k a ń sk ieg o  „U n ited  
F ru it Co“ .

Proces oficerów 
armii egipskiej

W d n iu  29 m aja  rozp oczą ł s ię  
p rzed  sp ec ja ln y m  try b u n a łem  w  
K airze p roces  16 o fic e r ó w  arm ii 
eg ip sk ie j o sk a rżo n y ch  o „ sp isek  
m a ją cy  na  ce lu  o b a len ie  p rze ­
m ocą  is tn ie ją c e g o  reż im u “ .

Powyższe oświadczenie za 
warte jest w sprawozdaniu 
wspólnie opublikowanym 
przez przedstawiciela do­
wództwa naczelnego Wiet­
namskiej Armii Ludowej i 
przedstawiciela dowództwa 
naczelnego francuskiego kor 
pusu ekspedycyjnego w In­
dochinach o ewakuacji ran­
nych jeńców francuskich 
zwolnionych w dniach 13 — 
26 maja br.

Podajemy wyjątki z tego 
sprawozdania:

„Ewakuacja rannych roz­
poczęta 14 maja zakończyła 
się o godz. 3 dnia 26 maja. 
Łącznie ewakuowano 858 ran 
nych. Ponadto zwolniona zo­
stała Genevievie de Galiard.

Delegacja francuskiego do 
wództwa naczelnego stwier­
dza, że dowództwo naczelne 
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej przestrzegało w pełni 
porozumienia z 13 maja. Po­
rozumienie to zostało pogwet 
cone przez francuskie do ■ 
wództwo naczelne 17 maja 
bez uprzedzenia dowództwo 
naczelnego Wietnamskiej 
Armii Ludowej.

Delegacja francuskiego do 
wództwa naczelnego wyraża 
uznanie dla humanitarnej bo 
li tyki prezydenta Ho Szi Mi­
na i dziękuje Wietnamskim 
Armii Ludowej za przepro­
wadzenie ewakuacji rannych 
jeńców w jak najlepszych 
warunkach.

W imieniu delegacji do­
wództwa naczelnego Wiet­
namskiej Armii Ludowej: za 
stępca dowódcy dywizji Kao 
Van Han.

W imieniu delegacji do­
wództwa naczelnego fran­
cuskiego korpusu ekspedycyj 
nego w Indochinach: prof. 
Huard“.

27-29 czerwca br.
referendum ludowe w NRD

BERLIN PAP. Berlińska 
prasa demokratyczna opubli­
kowała 29 maja uchwałę rzą 
du Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w sprawie prze 
prowadzenia referendum lu­
dowego, w którym ludność 
ma odpowiedzieć na następu 
jące pytanie: „za układem o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ i „układem ogól­
nym“ oraz pozostawieniem 
wojsk okupacyjnych na o- 
kres 50 lat ?“.

Decyzja ta powzięta zosta 
ła w myśl uchwały Izby Lu 
dowe.i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z 26 maja 
1954 roku.

W NRD referendum odbę­
dzie się w dniach 27, 28 i 29 
czerwca 1954 roku. Glosowa­
nie będzie bezpośrednie i taj 
ne. W głosowaniu wezmą u-

W świecie kapitalistycz­
nym „dzieciństwo, 
które powinno być 

wyłącznie okresem wycho­
wania fizycznego i ducho­
wego, składane jest w 
ofierze chciwości bezlitos­
nej burżuazji: dzieci pozba 
wia się szkół i świeżego 
powietrza, aby ciągnąć z 
nich zyski dla panów fa­
brykantów“ — tak oto pi­
sał przed. 100 laty o sytu-

Dzieci w krajach kapitalistycznych
acji dzieci Fryderyk En­
gels. Wiele zmieniło się od 
czasu, kiedy Engels napi­
sał te słowa. Ale choć trze 
cia część ludzkości zdobyła 
już prawo do wolności i 
szczęścia, to jednak w kra 
jach kapitału dziesiątki

D a l s z y  c ią g
„P a m ię tn ik a

fra n c u s k ie g o  o f ic e ra “
zamieścimy 

w n-rze jutrzejszym

Według danych oficjalnych 70 proc. rodzin robotniczych 
w miastach USA nie ma zapewnionego minimum egzysten 
cji. Od 1939 roku realne płace spadły o 40 proc., podczas 
gdy zyski monopoli wzrosły siedmiokrotnie. Sytuacja ta 
.'.prawiła, że sprzedawanie własnych dzieci nie jest zjawi­
skiem odosobnionym.

Na zdjęciu: Dzieci wystawione przez rodziców na sprze­
daż w Chicago. Na pierwszym planie ogłoszenie: „Czworo 
dzieci do sprzedania. Informacje wewnątrz“.

Fot — CAF

milionów ludzi pracy i ich 
dzieci są nadal skazane na 
głodową egzystencję, na 
wyzysk i bezprawie.

Nawet prasa burżuazyj- 
na nie jest w stanie ukryć 
tragicznej sytuacji dzieci. 
W artykule, omawiającym 
wyniki inspekcji, przepro­
wadzonej przez departa­
ment pracy USA w szere­
gu farm 28 stanów, czyta­
my m. in.: „Widziano mnó 
stwo dzieci pracujących 
przez długie godziny pod 
palącymi promieniami słoń 
ca. Przerwa w pracy za­
ledwie wystarczała na spo 
życie zimnego tnladanla 
oraz napicie się wody. Dzie 
ci, które przywożono na 
pola ciężarówkami, często­
kroć opuszczały dom o 6 
rano i wracały dopiero po 
zachodzie słońca. Na plan­
tacjach bawełny dzień ro­
boczy dzieci 12 — 10, a na. 
wet S-letnich trwał niekie­
dy po dziesięć i pół godzi­
ny".

Dzlecf amerykańskie za­
trudnia się nie tylko w roi 
nlctwie. Według oficjal­
nych danych, zamieszczo­
nych w prasie amerykań­
skiej, ponad 3 miliony dzie 
ci 1 wyrostków w wieku 
10 — 17 lat pracuje w róż 
nych gałęziach przemysłu 
USA na równi z dorosły­
mi.

Stany Zjednoczone nie 
są pod tym względem od­
osobnione —- wyzysk pracy 
dziecka w innych krajach 
kapitalistycznych ma rów­
nież charakter masowy. W 
Japonii prawie 25 proc. ro

botników przemysłowych 
stanowią dzieci. Setki ty­
sięcy dzieci, w tym wiele 
6-letnich — pracuje na po­
lach obszarników hiszpań­
skich. Dzieci 600000 włos­
kich rodzin robotniczych 
żyją w barakach, grotach, 
szałasach, cierpiąc głód i 
nędzę.

O warunkach życia dzie 
ci w krajach kapitalistycz­
nych sądzić też można na 
podstawie statystyki śmier 
telności. W Paragwaju 70 
proc. dzieci umiera w wie­
ku poniżej 1 roku, w tym

uki. Ciężka sytuacja mate­
rialna i niedostateczna 
iiość szkół uniemożliwiają 
wielu dzieciom ludzi pra­
cy zdobycie choćby pod­
stawowego wykształcenia. 
W książce „Skandaliczna 
sytuacja w szkolnictwie“ 
Earl Conrad podkreśla, że 
w Stanach Zjednoczonych 
„to roku przerywa naukę 
w szkole podstawowej po­
nad milion uczniów, zm u­
szonych do poszukiwania 
pracy zarobkowej“. Na 
Malajach, spośród 1.700 
ty3. dzieci do szkół pod-

Dzieci robotniczych rodzin włoskich wychowują się w 
trudnych warunkach, cierpiąc głód i nędzę. Fot. — ĆAF

samym wieku umiera trze 
cia część dzieci w Brazylii
i Boliwii.

Kapitalizm pozbawia do 
rastające pokolenie wszy­
stkich jego praw, w tym 
również — prawa do ns-

stawowych uczęszcza za­
ledwie 300 tys., w Iranie 
z ogólnej liczby 3,5 milio­
na dzieci — uczy się w 
szkole tylko około 370 ty­
sięcy.

Jednakże nawet ta zni­

koma część, która trafia 
do szkoły nie ma niezbęd­
nych warunków do normal 
nej nauki. Jak pisze — 
„New York Times“ — „w 
wielu szkołach raiejskich 
lekcje odbywają się w ga­
rażach, w składach, w pod 
ziemiach kościołów, a na­
wet w stajniach i obo­
rach“.

W krajach kapitalistycz­
nych dzieci pozbawione są 
nie tylko radości dzieciń­
stwa. Od najmłodszych lai 
życie ich zatruwane jest 
jódem militaryzmu. „My,

. Amerykanie — czytamy w 
jednej z gazet amerykań­
skich — uczymy nasze dzie 
ci, aby były bezlitosne, 
wyśmiewamy je, jeśli prze 
jawiają tkliwość lub inne 
ludzkie uczucie. Cała nasza 
cywilizacja przepojona jest 
ideą przemocy człowieka 
nad człowiekiem...“ W mi­
lionowych nakładach wy­
daje się w USA osławione 
„comicsy“ i przeróżne wy­
dawnictwa dla dzieci, pro­
pagujące morderstwo, ban 
dytyzm, bestialstwo.

Tego rodzaju „metody“ 
wychowawcze nie mogą po 
zostać bez wpływu na do­
rastające pokolenie. Ilość 
popełnionych przez mło­
dzież przestępstw wzrosła 
w USA po wojnie przeszło 
3,5 raza w porównaniu z 
okresem przedwojennym.

*  *  *

1 czerwca, w Międzyna­
rodowym Dniu Dziecka, 
miliony ludzi na całym 
świecie podniosą swój glos 
w obronie dzieci ludu pra­
cującego krajów kapitali­
stycznych, w obronie pra­
wa dzieci do radosnego, 
■ zczęśliwego dzieciństwa, 
wolnego od groźby wojny 
l wszystkich Jej następstw.

dział osoby mające stale 
miejsce zamieszkania w NRD
lub w demokratycznym sek 
torze Berlina, nie pozbawio­
ne praw wyborczych, w wie 
ku od lat 16.

* * *
29 maja odbyło się w Ber­

linie pierwsze posiedzenie 
Narodowej Rady Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokra­
tycznych.

Rada Narodowa opubliko­
wała komunikat, w którym 
wyraża wdzięczność rządowi 
NRD i Izbie Ludowej za przy 
jęcie propozycji przeprowa­
dzenia referendum i potępia 
sprzeczne z interesami naro 
du niemieckiego stanowisko 
bońskiego Bundestagu. Bada 
Narodowa wezwała wszyst­
kich niemieckich patriotów 
do zademonstrowania woli 
narodu niemieckiego, żądają 
cego zawarcia traktatu poko 
jowego i zjednoczenia Nie­
miec.

bloki mieszkalne sąsiadu- 
z tymi hotelami opróżnio-

„ R a t  u j  cie  
G e n e w ę ”

„Ger.ewa — okupowane miń 
sto. Tysiąc Chińczyków i co 
najmniej 1200 Rosjan wtargnę 
ło do Genewy. Ulicami jeżdżą 
czołgi i samochody pancerne z 
karabinami maszynowymi. Hote­
le kontrolują wojskowe patrole 
i żołnierze, wyznaczeni do ochro 
ny komunistycznych delegacji, 
które są zupełnie izolowane, 
gdyż 
jące 
no“.

Ten wyjątek z artykułu pcw. 
nego amerykańskiego dziennika 
rzrt, pisanego w dniach genew­
skie/ konferencji, cytuje dosłow 
nie szwajcarska gazda „La 
Suissc“. I dodaje: ,,/T podob­
nym tonie napisany jest cały 
ten chorobliwy płód, zrodzony 
we Francji przez amerykańskie 
go dziennikarza, który — moż­
na śmiało powiedzieć — nigdy 
nie był w Genewie i w ogóle 
nie wie co to jest Szwajcaria. 
Swój ogłupiający artykuł zakoń­
czył amerykański dziennikarz 
słowami: „Genewa będzie zam­
knięta dla turystów aż do paź. 
dziernika. Żelazna kurtyna opu­
ściła się nad Genewą“.

Do komentarza gazety szwaj­
carskiej nie trzeba wiele doda­
wać. Łgarstwo dziennikarzy, po 
zostających w służbie amery­
kańskich monopolistów, posu­
wa się do takich absurdów, by­
le rozhuśtać antykomunistyczną 
i antypekojową histerię wśród 
swoich czytelników.

s. U.
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N a s z  d a l e k i  r e j s
do ra d z ie c k ic h  p rz y ja c ió ł

Kapitan „Korabia 1“ Juliusz Sokal schodzi z „Chopina” po sztormtrapie na swój statek.
Fot. —  R. Dobrzyński

Gdy Korab I odbił od stat śniegiem skały zdawały się 
ku-bazy s/s „Fryderyk Cho- jakby wyrastać z morza. Ża-
pin”, kierownictwo wypra­
wy powierzyło nam przepro­
wadzenie zwiadu operatyw­
nego u wybrzeży wysp szet­
landzkich. Tamtejsze łowi­
sko szybko nas jednak roz­
czarowało — sieci wybraliś­
my z wynikiem zerowym. 
Wówczas to postanowiłem na

łowaliśmy, że nie wzięliśmy 
z sobą aparatu fotograficz­
nego...

Gdy na drugi dzień wybra 
liśmy sieci, wyniki okazały 
się nienadzwyczajne. Nic zre 
sztą dziwnego — do celu na­
szej podróży mieliśmy jesz­
cze prawie 140 mil. A więc

wiązać łączność radiową z dalej w drogę, 
kierownictwem wielkiej flo- Pogoda pogorszyła się gwał 
tylłi radzieckiej, która w o- townie: wiatr pod wieczór 
parciu o kilka statków-baz dochodził do 8 stopni w skali 
poławia śledzie na wodach Beauforta, stan morza 7 do 
północnego Atlantyku, na pół 8. Fala zmyła nam z pokła- 
noc od Wysp Owczych aż po du kilka pustych beczek, ciął 
wyspę Jan Mayem Podane w twarz śnieg i grad. W no- 
nam wyniki jednostek radzie cy musieliśmy rozpocząć 
ckich (od 50 do 300 kg. śle- sztormowanie dzioberjj pod 
dzia na siatkę) zachęciły wiatr.
mnie do udania się na pozy- Następnego dnia sztorm je- 
cje, zajmowane przez radzie- szcze bardziej przybrał na 
ckich towarzyszy. sile. Wiatr do 9 stopni, stan

W dniu 27 kwietnia otrzy- morza — do 8. Wysoka, 
małem zgodę kierownika wy wściekła atlantycka fala się- 
prawy na mój projekt, co zo- gała chyba szczytów naszych 
stało przyjęte z wielkim za- masztów. Pomimo tego sa- 
dowoleniem i radością przez mopoczucie załogi było do- 
załogę „Korabia”. Gdy mi- bre, jedynie jeden z ryba- 
nęliśmy trawers latarni ków ciężko przeżywał mor- 
Skroo na wyspie Fair Island, ską chwiejbę. Sztormując na 
położyłem statek na kurs kursach nordowych posuwa- 
Wprost na Wyspy Owcze, zo- liśmy się powoli naprzód i 
stawiając wyspę Feula I po oto wreszcie pod wieczór 
prawej burcie. Nasz daleki znaleźliśmy się wśród ra- 
rejs rozpoczął się... dzieckich lugrów.

Odległość 290 mil mor- W dniu następnym warun- 
skich, dzielących Fair Island ki atmosferyczne polepszyły 
od Wysp Owczych, przebyli- się. wiatr i  fale zmalały. Bę- 
smy przy sprzyjających wa- dąc w stałym kontakcie ra- 
runfeach atmosferycznych diowym z jednym z radzie- 
szybko. ckich statków-baz otrzyma-

Był wieczór. Na morzu na- łem od jego kierownictwa 
stała typowa przed sztor- schemat mapy siatkowej, u- 
mem cisza. Woda gładka jak żywanej przez jednostki ra- 
łustro, a my czekamy na po dzieckie.
wiew wiatry, aby zoriento- Dnia 3 rna.ia o godzinie 
wać się, jak wyrzucić sieci 4.32 rozpoczęliśmy wybiera- 
pławnicowe. Zachodzące słoń nie. Niestety — podczas wy­
ce zdążyło jeszcze wyjrzeć bierania 7C) proc.
zza ciężkich, burzowych tkwiącego w siatkach śledzia 
chmur i ukazać naszym o- wypadło za burtę z powodu 
czom piękno Wysp Owczych, zbyt małych wymiarów o- 
Wysokie, strzeliste, okryte, czek sieci w stosunku do 
............................... .

wielkości śledzia. Pozostały 
w siatce i zostały wciągnię­
te na pokład jedynie te śle­
dzie, które ze względu na 
swój rozmiar i siłę, z jaką 
wcisnęły się do siatki, mo­
gły się w niej zahaczyć. U 
wybierających w pobliżu ra 
dzieckich lugrów widziałem 
znacznie lepsze — około 2- 
3 beczek na siatkę — wyni 
ki. Siatki radzieckie mają 
bowiem większe wymiary o 
czek. Z rozmowy z rybaka 
mi radzieckimi dowiedzia­
łem się, że swoje plany po­
łowowe stałe wysoko prze­
kraczają.

W dniu 3 maja, po wybra 
niu sieci opuściliśmy łowisko 
radzieckie, gdyż dalsze kon 
tynuowanie próbnych poło 
wów przy pomocy nieodpo­
wiedniego sprzętu byłoby je­
dynie stratą czasu. Ruszamy 
w stronę łowisk Morza Pół 
nocnego, gdzie ,— jak zawia­
domił nas „Fryderyk Cho 
pin” — zanotowano dobre 
wyniki.

Nikt z nas jednak nie ża­
łował odbytego rejsu. Dzięki 
życzliwej pomocy naszych 
przyjaciół radzieckich zapoz 
Baliśmy się z technika poło­
wów pławnicowych ną tych 
niezmiernie bogatych w duże 
go, tłustego śledzia islandzkie 
go, łowiskach, zdobyliśmy 
cenne doświadczenie. Wyda­
je mi się, że warto pomyśleć 
o zorganizowaniu w oparciu 
o stątek-bazę polskiej wyprą 
wy na te dalekie łowiska (o 
czywiście zaopatrzywszy ją w 
odpowiednie sieci), co przy 
niosłoby naszej gospodarce 
narodowej wielkie korzyści.

Załoga naszego ługra żywi 
głęboką wdzięczność dla ra ­
dzieckich rybaków i radziec 
kiego kierownictwa za udzie­
lanie nam cennych rad i 
wskazówek.

JULIUSZ SOKAL 
kapitan m/s „Korab I"

Wykorzystano tylko 
8 proc. kredytów

Kredyty na cele Inwesty­
cyjne dla spółdzielni produlc 
cyjnych naszego wojewódz­
twa, przydzielone na rok bie 
żący zgodnie z uchwałą Ra­
dy Ministrów z dnia 23 lu­
tego 1954 r„ wynoszą 15.685 
tysięcy złotych.

Z tej sumy na budowę o- 
biektów. gospodarki zespoło­
wej, jak obór, chlewni itp. 
przeznacza się 7.900 tys. zł, 
na zakup inwentarza żywe­
go w celu zwiększenia ho­
dowli 6.100 tys. zł, na zakup 
inwentarza martwego 2.100 
tys. złotych, na kultury spe­
cjalne — budowę szklarni, 
inspektów, zakładanie no­
wych sadów 333 tys. zł.

Oprócz tego otwarto kredy 
dy dla członków spółdzielni 
produkcyjnych w kwocie 
1.820 tys. zł z czego: na bu­
dowę domków i inne budo­
wy 1 min. zł, na zakup in­
wentarza żywego 700 tys. zł, 
na zakładanie sadów i pa­
siek na działkach przyzagro 
dowych — 120 tys. zł.

Kredyty te Prezydium 
WRN rozdysponowało na po­
szczególne powiaty.

Ze sprawozdań banko­
wych na dzień 1 maja br. wy 
r.ika jednak, że spółdzielnie 
produkcyjne i ich członko­
wie, w wyniku niedostatecz 
nej popularyzacji uchwały 
lutowej, w nielicznych tylko 
wypadkach korzystają z

przeznaczonej dla nich przez 
państwo pomocy finansowej. 
Do 1 maja wykorzystano za­
ledwie 8 proc. uruchomio­
nych kredytów. Z tego naj­
więcej w powiecie tczew­
skim — 456 tys. zł i staro­
gardzkim — 445 tys. zł. Po­
wiat malborski na przydzie­
lone mu 1,5 min. zł wyko­
rzystał zaledwie 191 tys. zł, 
nowodworski na 980 tys. — 
101 tys. zł, sztumski na 1 
min. — 118 tys. zł.

Zestawienie liczb obrazu­
jących wykorzystanie kredy 

ów za cztery ubiegłe mie­
siące tego roku nasuwa py­
tanie: kiedy prezydia rad na 
rodowych zamierzają rozdy­
sponować kredyty, które 
mają być użyte na podn e- 
sienie produkcji gospo­
darstw spółdzielczych zgod­
nie ze wskazaniami II Zjaz­
du PZPR.

Obecny okres bowiem jest 
najodpowiedniejszy, aby 
przystąpić do budowy za­
projektowanych obiektów, 
które mają stać się pod­
stawą do podniesienia pro­
dukcji hodowlanej, do pod 
niesienia gospodarki zespo­
łowej. Dlatego prezydia rad 
narodowych powinny jak 
najszybciej spopularyzować 
uchwałę lutową, zachęcając 
spółdzielców do pełnego wy 
korzystania pomocy pań 
stwa. (j. k.)

----------------------------------------------t.— •—

Wesoło i pożytecznie spędzają czas dzieci w przed­
szkolu nr 2 w Gdańsku.

Na zdjęciu: chłopcy, wykazujący zamiłowanie do maj. 
strowania, pracują z zapałem na małym warsztacie.

Fot. Z. Kosycarz

IĘCSET lat 
temu lud- 

*ność zamie­
szkująca Po, 
morze przy­
stąpiła do 
decydującej 
walki o zrzu 
cenie krzy­

żackiego jarzma i połączenie 
swych ziem z Macierzą. O 
urzeczywistnienie historycz­
nych i gospodarczych praw 
Polski do ziem w dolnym 8o 
rzeczu Wisły walczyły z bro- 
lią w ręku szerokie rzesze 
drobnej szlachty pomorskiej 
i tamtejszego mieszczaństwa, 
wspomagane przez chłopów 
jęczących pod najsroższym z 
feudalnych ucisków — pod 
uciskiem rycerzy krzyżo­
wych, ogniem i mieczem pu­
stoszących krnąbrne sioła i 
grody. Walka o utrzymanie 
polskości Porrtorza i Gdań­
ska, przez pięć wieków toczo 
na przez masy ludowe z za­
konem krzyżowym, monar­
chią Hohenzollernów i hit­
lerowskimi okupantami, do­
prowadziła do zwycięstwa. 
Dziś, kiedy ziemie Pomorza i 
Wybrzeża zostały ostatecz­
nie i trwale zespolone z ma­
cierzą, przypomnieniem tych 
historycznych zmagań skła­
damy hołd wielowiekowym 
cierpieniom i bohaterskim 
wysiłkom tego ludu, który 
ani na chwilę nie zapomniał, 
że nosi imię Polaków.

* *  *

Sto lat minęło, jak zakon 
krzyżowy

We krwi pogaństwa
północnego brodził,

Już Prusak szyję uchylił 
w okowy,

Lub ziemię oddal, a z duszą 
uchodził,’

Niemiec za zbiegiem
rozpuścił gonitwy,

Więził, mordował,
aż do granic Litwy.

Nie tylko do granic Litwy, 
ale j na południe, do granic 
Rzeczypospolitej, po Drwęcę 
i Noteć, krzyżowi rycerze 
urządzali wypady, mordo­
wali i odbierali ziemię, za­
bierali towar, niszczyli war­
sztaty rzemieślnicze, za naj­
mniejsze przewinienie zaku­
wali ludzi w okowy, każde 
polskie słowo mieczem wpy­
chali do gardła, a pod sło­
miane strzechy wiosek pod­
kładali czerwonego kura. Nic 
dziwnego wiec, że ludność 
Pomorza postanowiła zrzu­
cić wreszcie znienawidzone 
krzyżackie jarzmo.

Było to w 1397 roku, Mi­
kołaj i Janusz z Ryńska oraz 
krewniacy ich Fryderyk i 
i Mikołaj z Kitnowa zawarli 
tajną umowę, spisaną na per 
gaminie i potwierdzoną przy 
łożeniem rodowych pieczęci, 
że jeśliby któremu z nich sta 
ła się jaka krzywda od krzy

żackich rycerzy, reszta — jak 
jeden mąż — wystąpi natych 
miast w jego obronie. Ażeby 
utwierdzić jeszcze bardziej 
vz tajności i mocy ów zwią­
zek, kazali ulać cztery srebr 
ne jaszczury na wyobrażenie 
ich srogiego gniewu i niena­
wiści do zakonu krzyżaków. 
Ale tajemnica nie utrzymała 
się długo i kto tylko czuł w 
gardle żółć na wspomnienie 
przewrotnych rycerzy-mni- 
chów, przystępował do Zwiąż 
ku Jaszczurczego. Celem 
jego stała się wkrótce już 
nie obrona osobista, ale przy 
łączenie ziemi chełmińskiej 
do Polski. Toteż w czasie 
bitwy grunwaldzkiej rycerze 
chełmińscy dali wyraz swe­
mu patriotyzmowi przecho­
dząc pod wodzą Mikołaja z. 
Ryńska, w sile trzech chorąg 
wi pancernych, na stronę 
wojsk Jagiełły.

Pół wieku później Związek 
Jaszczurczy dał znowu znać
0 sobie. Kiedy ucisk krzyżac 
ki począł dławić na nowo 
pomorskie wsie, folwarki i 
miasta, zawiązał się w 1440 
r. Związek Pruski, będący 
oficjalną formą Związku 
Jaszczurczego, dla obrony 
gospodarczych, politycznych
1 narodowych praw ludności 
Pomorza przed bezprawiem 
zakonu. Na czele związku 
stanął rycerz chełmiński Jan 
Cegenberg, duszą Związku 
był rycerz z ziemi ©stródz- 
kiej — Jan Bażyński, jeden 
z najwybitniejszych człon­
ków Związku Jaszczurczego.

Związek Pruski skupił 
w krótkim czasie całe rycer­
stwo i drobną szlachtę po­
morską oraz mieszczan z 7 
większych i 12 mniejszych 
miast. Głównym oparciem 
Związku stała się ziemia 
chełmińska, miasta i osady 
leżące w dolinie Wisły oraz 
Warmia. Również kupiectwo 
królewieckie zawiesiło swą 
wielką pieczęć woskową na 
akcie erekcyjnym Związku.

Wielki mistrz Konrad, 
przerażony rosnącymi wpły­
wami Związku, ogarniające­
go coraz szei'sze połacie pań­
stwa krzyżackiego, uderzył 
po pomoc do biskupów prus­
kich, którzy orzekli, że istnie 
nie Związku jest niezgodne z 
prawami kościoła. Epilog 
Związku Pruskiego rozegrał 
się jesienią 1453 r. przed 
międzynarodowym trybuna­
łem, któremu przewodniczył 
cesarz Fryderyk III Habs­
burg. Wyrok cesarski 
brzmiał: natychmiastowe za­
wieszenie działalności Zwiąż 
ku Pruskiego, odszkodowa­
nie pieniężne dla zakonu i 
pokaranie na gardle 300 naj­
wybitniejszych członków 
związku.

Zawrzało na Pomorzu. Wo­
limy „raz umrzeć za swe 
wolności i prawa niż dzień
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JEŻELI towarzyszu chcecie pisać 
o PGR w pow. elbląskim, to ra­
dzę wam jechać do Kadyn, do 

Państwowej Stadniny Koni przeko­
nuje kierownik wydziału organizacyj­
nego Zw. Zaw. Prac. Rolnictwa tow. 
Jarzębiński. — Oni tam dobrze stoją. 
Szczególnie dobrze jeśli chodzi o spra­
wy bytowe pracowników. Najlepiej w 
powiecie. . .

Siła argumentacji tow. Jarzębmskie- 
go była tak wielka, że zdecydowałem 
się pojechać do Kadyn.

„Koniki mamy ładne f  J

■ n u

SMACZNEGO...Z sekretarzem podstawowej organiza 
cji partyjnej Adamem Bednarkiem, 

młodym szczupłym blondynem, dosyć, 
jak mi się zdawało, bystrym w spra­
wach, które mnie interesowały, wybra­
łem się obejrzeć gospodarstwo, poroz­
mawiać z ludźmi. Przyłączamy się do 
grufcy ludzi, powracających- z pracy. 
Wraz z nimi kierujemy swe kroki do 
stołówki.

_ Smacznego — mówi Bednarek
młodemu umorusanemu smarami Lucja 
nowi Jezierskiemu, który siedząc za 
stołem nakrytym ceratą w niebieskie 
kwadraciki, brudnymi palcami trzyma 
nadgryzioną kromkę chleba, grubo po­
sypaną solą. — Widzę, że jesteście za­
kochani, kolego.

— Gdzież tam, zaraz zakochany. Ma­
ło smalcu dają do chleba więc sypię 
sól __ tłumaczył się Jezierski. — A i 
chleba na kolację dostajemy za mało.

— Więc jak sobie radzicie? Musicie 
chyba dokupywać? ,

— Tylko na kolację. Bo śniadania i 
obiady są dobre i wystarczające.
_ No tak — zauważył sekretars —

ale mógłbyś umyć paluchy po pracy. 
Jakże można jeść takimi rękoma?

Jezierski trochę się zarumienił i o- 
bejrzał swe dłonie. — Dobrze wam kry 
tykować — odparł * ale gdzie mam 
umyć? Czy u nas są łazienki? A może 
jest ciepła woda do mycia, co? Myśli­
cie, że się nie myłem? Myłem, a jakże. 
Ale spróbujcie zmyć smary zimną wo- 
ds

POKÓJ NA PODDASZU
JEZIERSKI ma niewątpliwie ra-
J  cję. Ale i mieszkanie jego, które

oglądamy za chwilę, też nie jest czy­
ste. Tumany kurzu buchnęły na nas z 
otwartych drzwi. To kolega, z którym 
mieszka Jezierski — Henryk Janc*, po 
powrocie * pracy zabrał się do porząd­
ków. W pokoiku ciemno: zamiast szy-

by w oknie — tektura. Na łóżku Jezier 
skiego goły siennik, brak prześcieradła.

—■ Prześcieradło oddał Lucek do pra­
nia — tłumaczy kolegę Jancz — i na 
razie musi spać na gołym sienniku.

W sąsiednim pokoiku mieszkają dwie 
.młode sezonowe robotnice, Stanisława 
Kwietniewska i Regina Choromańska. 
Ich pokoik jest czysty i ładny, ale też 
jedno łóżko nie ma bielizny pościelo­
wej. Również w praniu. ,

W innym budynku, na poddaszu, ma 
swój samodzielny pokój Jan Lisewski. 
W pokoju czysto, ale sam jego miesz­
kaniec nosi niesamowicie brudną bie­
liznę. Na pytanie czy niem a koszul na 
zmianę, Lisewski odpowiada, że ow­
szem, ma aż 8 koszul. — Ale — mówi
— nie mam gdzie oddać do prania. 
Trzeba chodzić i prosić kobiety, żeby 
któraś wyprała. A biorą do prania nie­
chętnie. Latem to jeszcze jako tako wy 
piorę sam, lecz zimą gorzej.

—• Tak to jest — przyznał sekretarz
— młodym to wypiorą chętnie, ale jak 
ktoś jest w tym wieku, jak Lisewski...
— nie dokończył i nagle odkrył koc 
na łóżku. To co się ukazało naszym 
oczom przeszło wszelkie oczekiwania.

— Kiedy ostatni raz zmieniono wam 
bieliznę pościelową — zapytaliśmy jed 
nocześnie.

Lisewski zastanawiał się długo, jed­
nak nie potrafił przypomnieć sobie kie 
dy to było. Wiedział tylko, że bardzo 
dawno — może przed pół rokieml

„GWARANCJE“

PRZED jednym z robotniczych dom­
ków spotykamy młodego jeszcze 

robotnika, Gabriela Płytę, rąbiącego 
drwa. — Zajdźcie do mnie — proponu­
je, słysząc nasze uwagi o warunkach 
bytowych pracowników sezonowych. 
— Ja co prawda jestem pracownikiem 
stałym, lecz to chyba nie szkodzi?

Rzeczywiście trudno sobie nawet wy­
obrazić gorsze mieszkanie. Dosłownie 
— czarna nora na strychu z malutkim 
okienkiem, po środku której dymi że­
lazny piecyk. Żona ęłyty — Zuzanna, 
trzyma na ręku 5-miesięcznego Janka. 
Dwuletnia Halinka czepia się spódnicy 
matki. Gdy dowiedziała się, w jakiej 
sprawia przyszliśmy, zerwała, się z 
Uwki. — Gwarantują mieszkania —

mówiła wzburzona — też mi gwaran­
cja! Już drugi rok mieszkamy w tej 
dziurze. Mąż mój składał nawet wypo­
wiedzenie, ale odradzili. Obiecują, że 
już łada dzień. Ale tylko obiecują. A 
przecież mieszkanie jest. Tylko nie 
mogą ukończyć remontu.

Wychodząc od Płyty, zajrzeliśmy 
przez okno do pustej świetlicy, na 
drzwiach której wisi wielka kłódka. 
Biblioteka zamknięta jest od dwóch 
lat, to jest od czasu, gdy odeszła bi­
bliotekarka. Sekretarz, chociaż sam to 
wszystko pokazywał, zaczął rozumieć, 
że fakty te obciążają poważnie nie 
tylko dyrekcję PSK, lecz również orga­
nizację partyjną, a więc i jego. Posta­
nowił więc opowiedzieć o trudnościach, 
na jakie napotyka w swej pracy.

„NIKT MI NIE POMAGA..."

GDY usiedliśmy w jego pokoju, Bed 
na rek westchnął ciężko 1 rozpo­

czął długą opowieść.
Współpraca organizacji partyjne] z 

dyrekcją nie układa się z.byt dobrze i 
to nie tylko w sprawach bytowych. 
Dyrektor lekceważy wnioski organiza­
cji traktując je jako zło konieczne. Tak 
np. organizacja partyjna od dawna nie 
może doprosić się poczekalni dla ambu­
latorium i w dni przyjęć pacjenci mu­
szą czekać na dworze, lub na scho­
dach. .

Obok, w tym samym budynku, miesz­
ka agronom tow. Mieczysław Magow­
ski, który mając dwuosobową rodz.nę 
zajmuje trzy pokoje. Tow. Magowski 
zgadza się chętnie odstąpić pokoj na 
poczekalnię. Organizacja partyjna wy- 
stąpiia w tej sprawie z wnioskiem do 
dyrekcji. Dotychczas jednak pozostał 
on bez echa. _

— No i co ja mogę zrobić — pyta 
Bednarek. Nikt mnie nie instruuje, a 
ja przeszkolenia żadnego nie mam 
tylko tyle co w „SP‘‘. I oprócz prze­
wodniczącego rady zakładowej tow. 
Józefa Majchrzyka nikt mi nie poma- 
gil.

— Ale macie członków partii, całą
organizację? . . . .

— Cóż z tego, — nie chcą mc robie. 
II sekretarz Jun Joncel i ten nawet nic 
nie robi.

— Dlaczego?

— Czy ja wiem? Kiedyś byt nawet 
aktywny, chodził na szkolenie, zabierał 
głos w dyskusji, a teraz nie wiem, co 
z nim jest.

— A z  jakiego zadania on się nie wy­
wiązał? Dawaliście mu chyba zlecenia 
partyjne?

Sekretarz uniósł brwi w zdziwieniu.
— Zlecenia partyjne? — zapytał. — 

Co to są za zlecenia i do czego są one 
potrzebne? Nikt mi nigdy nie mówił, 
że trzeba członkom organizacji powie­
rzać jakieś zadania do wykonania — 
oświadczył, gdy dowiedział się, jaką 
rolę odgrywają zlecenia w aktywizacji. 
członków partii. — Teraz oczywiście 
wszystkim dam do wykonania zlecenia 
partyjne.-Omówimy te sprawy na pier­
wszym zebraniu. To rzeczywiście po­
może mi w pracy.

ROZMOWA Z DYREKTOREM
r/ A  nim jednak nastąpiła między na 

mi ta rozmowa, przed obejrzeniem 
stołówki, świetlicy i mieszkań pracow­
ników, spotkałem dyrektora PSK Ka- 
dyny tow. Ludwika Stawińskiego. Tow. 
Stawiński mile zdziwił się wizytą i po 
prawiając małą błyszczącą podkówkę 
na klapie granatowej marynarki, po­
wiedział: — Chodźmy do mnie na gó­
rę, to porozmawiamy.

— No — zaczął, sadowiąc się wygod­
nie w fotelu — co was najbardziej in­
teresuje? Sądzę — kontynuuje, nie słu 
chając odpowiedzi — że na początek 
parę wiadomości ogólnych o naszym 
gospodarstwie?

— Otóż mamy tutaj cztery gospodar­
stwa o ogólnym areale... Nastawieni je­
steśmy na hodowlę koni. Naszym ce­
lem jest wyhodowanie koma wszech­
stronnie użytecznego tj. takiego, który 
byłby zdatny...

— A paszę dla tych koni skąd ma­
cie? Czy gospodarstwo jest samowystar
czalne?

Dyrektor widocznie pytania nie do­
słyszał. Odsapnął tylko i wielką chust­
ką wytarł łysinę. — Ciepło — stęknął 
i odsunął nogą dużego wilczura, który 
pod biurkiem ułożył mu się na bucie. 
— A oprócz koni — dodał — mamy 
również chlewnię zarodową, tuczarnię, 
3 obory...

— Jednak inwentarz swój musicie

czymś karmić — przerwałem. — Paszę 
chyba kupujecie?

— Aie skądże — zaprzeczył — siana 
mamy dosyć. A pasze treściwe to... mu 
simy częściowo dokupywać. Zresztą 
nie będę ukrywał — zdecydował się 
nagle. — Ze zbiorami u nas nie było 
zbyt dobrze. Żyta zebraliśmy po 15,5 q 
z ha, owsa po 16 q, a jęczmienia po 18. 
Ale cóż zrobić, jeżeli był nieurodzaj. 
Mamy za to wielkie osiągnięcia na od­
cinku socjalnym, bytowym. U nas pra­
cownicy są zadowoleni. I stali, i sezo­
nowi.

— Słyszałem o tym w ORZZ —
wtrąciłem.

Dyrektor nachylił się nagle i pokle­
pał psa po głowie.

— Taak — powiedział niby obojętnie
— staramy się jak możemy. Sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej i 
przewodniczący rady zakładowej zgod­
nie współpracują, pomagają mi i stąd 
te wyniki. Rozumiemy się dobrze.

Na prośbę, by szczegółowiej omówił 
osiągnięcia w tej dziedzinie, tow. Sta­
wiński z zadowoloniem zatarł ręce i roz 
gadał się. Powiedział m. in„ że wszyscy 
robotnicy mają dobre mieszkania, a i 
sezonowi też mieszkają nieźle; rozloko­
wano ich po dwie, lub więcej osób w 
pokojach na poddaszach domów pra­
cowników stałych. Łóżka mają żelazne, 
bielizna pościelowa zmieniana jest raz 
na dwa tygodnie, są w pokojach sto­
liki, taborety, miski, ręczniki. Również 
stołówka jest dobra — nikt nie narze­
ka. Posiłki tam są smaczne i obfite.

— A po pracy też tu się nikt nie 
nudzi — ciągnie dalej Stawiński. — 
Jest świetlica, w której dwa razy w 
tygodniu kino objazdowe wyświetla 
filmy, jest biblioteka i jest gazetka 
ścienna... Szczególnie jednak radzę 
wam obejrzeć nasze stajnie, chlewnie
— podkreślił. — Bo koniki mamy ładne
— warto j*e zobaczyć.

* * *
Dyrektor mówił długo. Opowiedział 

jeszcze wiele ciekawych rzeczy. Koń­
cząc zaś niedyskretnie zapytał:

— No i co sądzicie? Źle chyba u 
nas nie jest? Nie skrytykujecie nas?

Uchyliłem się od odpowiedzi. Wola­
łem odczekać, co powiedzą mi zaobser­
wowane fakty. No i fakty okazały się 
bardzo wymowne, zupełnie inne, niż dy 
rektorskie słowa.

Koni już oczywiście nie oglądałem... 
Wystarczyły mi rozmowy z ludźmi.

L. PIÓRKOWSKI

w dzień widzieć przed sobą 
haniebną i sromotną śmierć, 
znosić gwałty tyrańskie, dać 
hańbić żony i dzieci i zezwo­
lić na wszelką samowolę nad 
sobą i swoimi bliskimi” — 
wołali członkowie Związku 
Pruskiego i tajnie zrzeszeni 
posiadacze żelaznych i srebr 
nych jaszczurek. V/ dniu 4 
lutego’ 1454 r. Związek Prus­
ki wypowiedział Wielkiemu 
Mistrzowi posłuszeństwo, a 
następnego dnia poczęto usu­
wać załogi krzyżackie z 
miast i grodów pomorskich 
na czele z Gdańskiem. Przy­
byli do Krakowa pod wodzą 
Bażyńskiego przedstawiciele 
szlachty i miast pomorskich 
prosili Kazimierza Jagielloń 
czyka, by „wcielić, złączyć, 
zjednoczyć, na zawsze przy­
jąć, zespolić i scalić wspom­
niane ziemie z natury I 
przeznaczenia powracające 
do Królestwa Polskiego. _ * 
którego ciała były zagrabio­
ne wbrew prawu i godzi- 
wości”.

Po wysłuchaniu uroczyste­
go poselstwa Kazimierz Ja­
giellończyk przyjął poddanie 
się Stanów Pruskich i ogło­
sił 6 marca akt inkorpora- 
cyjny Prus do Polski. Rozpo 
częła się trzynastoletnia woj 
na Polski z Krzyżakami, za­
silana wydatnie przez miesz­
czańskie sakiewki i rycerskie 
mieszki, w których nie brak 
było srebrnych jaszczurek 
rozwiązanego stowarzyszenia: 
nie miało już bowiem ono 
racji bytu — Pomorze nale­
żało do Polski. Akt inkońpo- 
racyjny, poparty zwycięską 
wojną, toczoną przy udziale 
całego narodu, przywraca 
po długich wiekach natural­
ną, gospodarcza i polityczną 
jedność ziem polskich.

Zwycięstwo nad zakonem 
krzyżackim nie zakończyło 
walki ludu pomorskiego z 
germańskim najeźdźcą. Prze 
ciwnie. stało się początkiem 
długich, pięćsetletnich no­
wych bojów o polskość tych 
ziem, o ich gospodarczy roz­
wój, o swobody polityczne 
ludności i poprawę warun­
ków jej życia. Pomorze, wy­
dane przez magnaterię pol­
ską, wpatrzoną łakomie na 
wschód, na pastwę Prus 
hohenzollernowskich. spadko 
bierców grabieżczej polityki 
Zakonu, walczyło uporczywie 
przeciwko obcej przemocy. 
Opór gdańskiego mieszczań­
stwa, nie uznającego drugie­
go rozbioru Polski, sztanda­
ry wolnościowe, rozwinięte 
na Wybrzeżu w okresie Wio­
sny Ludów, walka przeciw­
ko bismarkowskiej hakacie, 
strajki i demonstracje robot­
nicze za wilhelmowskich rzą 
dów. walka Pomorza i Wy­
brzeża przeciwko ekstermi­
nacji hitlerowskiej — oto 
poszczególne etapy uporczy­
wego i konsekwentnego dą­
żenia ludności tych ziem do 
zachowania polskości i złą­
czenia z Macierzą.

Po pięciuset latach beżu1 »* 
tecznych zmagań o utrzyma­
nie polskości Pomorza, zwy­
cięstwo żołnierza radzieckie­
go i polskiego przywróciło 
nasz odwieczny stan posiada 
nia nad dolną Wisłą i Bałty­
kiem. Dziś z całym spokojem 
budujemy na tych ziemiach 
zręby naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Nie powstrzymają 
nas w tym żadne roszcze­
nia zachodnio - niemieckich 
rewizjonistów, ani pogróżki 
neokrzyżackiego gada z 
Bonn, wylęgłego pod opiekuń 
czymi skrzydłami amerykań­
skich protektorów wojny 
odwetowej. Zagrabione nam 
niegdyś „wbrew prawu i go- 
dziwości“ przez krzyżowych 
rycerzy Pomorze, zaprzepasz 
czone potem przez magnate­
rię polską i rządy burżuazji, 
stało się na zawsze nasze, 
i dziś twórcza, pokojową pra 
cą — tak jak w ciągu ubieg­
łych stuleci czynem zbroj­
nym — zaświadcza i utrwa­
la swoja nierozerwalną jed­
ność z Polską.

ADRIAN CZERMIŃSKI

Nowy
asortyment

wyrobów dzianych
|  Załoga Gdańskich Zakła- 
|  dów Dziewiarskich, pragnąc 
= uwzględnić potrzeby rynku 
= na estetyczną i wygodną 
= damską bieliznę dzianą, przy 
H stąpiła do produkcji komple- 
§ tów elastycznych opartych 
H na nowych wzorach.
|  W produkcji nowego asor- 
|  tymentu wyróżnia się szcze- 
\ golnie potok młodzieżowy 
|  majstrowej Borowskiej z I 
|  zmiany, który w stosunku 
|  do innych wykonuje normę 
|  wyższą o 12 — 15 proc., dba 
I jąc równocześnie o wysoką 
5 jakość produkcji.
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Szczęśliwe dzieciństwo

Szczęśliwe dzieciństwo zapewniła swym najmłod­
szym obywatelom nasza Indowa ojczyzna. Sieć różnego 
typu zakładów wychowawczych, opiekuńczych, d o m ó w  
dziecka, przedszkoli i żłobków, piękne parki, zieleńce, 
wspaniale wyposażone budynki i pałace, w których 
zamieszkały dzieci, tysiące kwalifikowanych pedago­
gów, wychowawczyń i przedszkolanek — wszystko to 
jest wyrazem głębokiej troski państwa ludowego o wy­
chowanie w dobrobycie, radości i szczęściu naszego 
młodego pokolenia.

Na zdjęciach: grupa przedszkolaków z Państwowe­
go Pogotowia Opiekuńczego w Sopocie na spacerze. 
Podczas gdy malcy spacerują lub bawią się beztrosko 
w parku, starsi z wychowawczynią tow. Heleną Wasi­
lewską pracują z zapałem przy sadzeniu bratków (zdję­
cie dolne). Park otaczający ich dom musi być prze­
cież piękny....

Fot. J. Staszkiewicz

Odnawiamy mieszkania na raty
Odmalowanie mieszkania 

i wykonanie drobnych na­
praw za gotówkę kosztuje 
zwykle dość sporo. Toteż wie 
lu naszych czytelników ucie­
szy niewątpliwie wiadomość, 
że Związek Branżowy Spół­
dzielni Budowlanych woj. 
gdańskiego postanowi! wyko 
nywać różne usługi z zakresu 
budownictwa i remontów — 
n a  r a t y .

W pierwszej racie wpłaca 
się koszt materiału zużytego 
na odnawianie mieszkania. 
Całą należność za odnowienie 
mieszkania spłaca się w 6 ra 
tach, poręczając spłatę weks 
lami.

Zamówienie na wszelkie ro 
boty jak: malowanie miesz­
kań, naprawa sieci wód. - 
kan., założenie instalacji elek 
trycznej, wykonanie ram o- 
kiennych, drzwi itp. robót bu

R A D I O
n a  w to rek  — 1 bm .

5.30 — K alen d arz ra d io w y . 5.37
— M uzyka. 6.50 — G im n astyk a .
7.00 — S tan  p o g o d y  i d z ien n ik  
p oran n y . 7.15 — M uzyka p o ra n ­
na. 7.40 — K o m u n ik a ty  — lok . 
7.43 — P rogram  dn ia . 7.48 — Stan  
p o g o d y . 7.50 — W iad om ości. 7.55
— C h w ila  m u zy k i. 800 — D la
m ło d z ieży  aud . pt. „ B łęk itn a  
szta feta '-. 8.25 — K o n cert m u zy ­
k i p o p u la rn e j. 8.25 — S erw is
CZRM ze  S zczec in a  dla ry b a ­
k ó w  — lok . 8.23 — C. d. m u zyk i.
8.00 — P rzerw a  lo k a ln a . 11.50 — 
K o m u n ik a ty  — lo k . 11.57 — S y g ­
n a ł czasu  i  h e jn a ł. 12.04 — W ia­
d o m o śc i. 12.10 — P ie ś n i w ło sk ie . 
12.25 — „N a sw o jsk ą  n u tę “ . 12.45
— A u d y c ja  d la  w si. 13.00 — K o ­
m u n ik a t PIH M  d la  ry b a k ó w  — 
o m ó w ien ie  p r o ę ja m u —lo k . 13.05
— P rogram  d n ia . 13.10 — P r z e ­
g ląd  p rasy  s to łe cz n e j . 13.15 — 
Gra ork. ro zg łośn i łó d z k ie j . 14.00
— W iad om ości. 14,05 — In fo rm a ­
c je . 14.09 — K o m u n ik a t o sta n ie  
w ód . 14.10 — D la k las I t l  1 IV 
14 30 — Dla k las V, VI i VII
15.00 — K o resp on d en cja  z zagra ­
n icy . 15.15 — U tw o ry  sk rzy p co ­
w e. 15,30 — Gra zesp ó ł in s tr u ­
m en ta ln y . 16.00—17.00 — Program  
lo k a ln y . 17.00 — D la dz iec i and  
s ło w n o -m u z. pt „T u w im  1 d z ie ­
ci" . 17.30—18.15 — P rogram  lok. 
18.15 — W iad om ości. 18.20 — Gra 
ork iestra  P R . 10 00 — M uzyka  
1 a k tu a ln o śc i. 19 25 — A u d vcia  
literack a . 19.45 — K om p ozytor  
tygod n ia . 20.30 — A ud. aktualna  
20.45 — T eatr  m ło d eg o  s łu c h a ­
cza. 21.30 -  S tan  p ogod y  l 
d zien n ik  w iecz . 22,20 A ud. litera c  
ka. 22,40 — ..W ieczorn a  aud . k a ­
m eralna" . 23.05 — 23.10 — P ro ­
gram  lo k a ln y . 23.10 — „N ocna  
seren ad a" . 23 55 — O sta tn ie  w ia ­
dom ości. 24.00 — H ym n 1 k o n iec  
a u d y cji.

P rogram  lo k a ln y . 5.25 — M u­
zyk a  ro zry w k o w a . 16.00 — W y­
b itn i w lr tu o zo w ić . 16.25 — Aud  
dla k o b ie t w  op rać. St. K ryń- 
sk ie i , ,z  d a lek a  i z b liska" . 15.35
— A ud d la  m ło d z ieży . 16.40 —
M uzyka o p eretk o w a . 17.30 —
C od zien n y  p rzeg ląd  w yd arzeń . 
17.40 — Z agadki m u zy czn e . 18.00
— A u d ycja  s ło w n o -m u z. „Z nasz  
l i  te  kraje" . 23,05 — D zien n ik  
ry b a ck i.

dowlano - remontowych w 
Gdańsku — przyjmuje Spół 
dzielnia Wielobranżowa im. 
K. Świerczewskiego w Oli­
wię, przy ul. Grunwaldzkiej 
571 (tel 572-18), w Sopocie — 
Spółdzielnia Wielobranżowa 
im. F. Dzierżyńskiego, przy 
ul. Bitwy pod Płowcami 6 
(tel. 516-00) oraz Spółdzielnia 
Malarska „Patent-Lak", przy 
ul. Marchlewskiego 5 (tel. 
524-70); w Gdyni Spółdziel­
nia Malarska przy ul. Staro 
wiejskiej 37 (tel. 38-68).

Zamówienia na roboty re­
montowo budowlane na ra 
ty -przyjmują również spół­
dzielnie w miastach powiato 
wych; w Elblągu — Spóldziel 
nia Budowlana przy ul. Wy- 
brzeżnej 13; W Malborku — 
„Fundament“ przy ul. Roko­
ssowskiego 96; w Starogar­
dzie — „Wieżyca“ przy ul. 
Kościuszki 36; w Kwidzynie 
— Kwidzyńska Spółdzielnia 
Budowlana przy ul. Słowiań 
skiej 1 oraz w Tczewie — 
Spółdzielnia „Remont“ przy 
ul. Dąbrowskiego 22,

KRONIKA DNIA
Wystawa 

reumatologiczna 
O ddział W ojew ód zk i PC K  w  

G dań sk u  p rzen ió sł wystaw«? r eu ­
m a to lo g iczn ą , k tó ra  m ia ła  b yć  
otw a rta  w  G dań sk u  p rzy  ul. 
D łu g ie j, do Sop otu  n a  u l. R o­
k o sso w sk ieg o  29. W ystaw a je s t  
czy n n a  co d z ien n ie  od godz. 9 do 
20 do 15 czerw ca .

Rozszerzyć asortyment

Po obniżce cen
w b a r a c h  i lo k a la c h  

g a s tr o n o m ic z n y c h
Zgodnie z uchwałą KC 

PZPR i Rady Ministrów z 
dniem 15 maja br. zo­
stały. obniżone ceny na 
potrawy i napoje w ba­
rach mlecznych i zakła­
dach gastronomicznych. Mi­
nisterstwo Handlu Wewnątrz 
nego wprowadziło jednolitą 
recepturę dla barów mlecz­
nych w całym kraju.

Nie zdarzy się już więcej, 
że dania z tych samych po­
traw w poszczególnych ba­
rach różnić się będą wiel­
kością , porcji, jakością czy 
ceną. Nowa jednolita recep­
tura obejmuje szeroki asor­
tyment dań zwłaszcza mlecz­
nych.

Niestety w barach trójmia 
sta jadłospis nie wzbogacił 
się. Np. w barze nr 1 i 2 w 
Gdańsku sprzedaje się na­
dał tylko zupy: pomidorową 
i kaszkę mannę s mlekiem, 
a zup owocowych, chłodni­
ków i szampana mlecznego 
nadal brak. Budyniów rów­
nież daremnie dziś szukać w 
naszych barach. Z wielu ga­
tunków serów produkowa­
nych przez Centralę Prze­
mysłu Mleczarskiego _w ba­
rach trójmiasta znaleźć moż 
na zaledwie dwa: - twarożek,

którego zresztą często brak 
i tylżycki.

A przecież nowy jadłospis 
barowy obejmuje aż 150 po­
zycji, przy czym MHW nie 
ogranicza możliwości dalsze­
go rozszerzenia asortymentu 
w zależności od upodobań 
konsumentów.

Kucharz Franciszek Basti 
z Zakładu Gastronomicznego 
„Pod Zieloną Bramą“ w 
Gdańsku stwierdził:

— Obniżka cen zobowiązu­
je nas do lepszego i smacz­
niejszego gotowania, a prze­
de wszystkim do zwiększenia 
asortymentu we wszystkich 
zakładach gastronomicznych. 
Słusznie, lecz dodajemy: — 
i w barach.

Spodziewać się więc nale­
ży, że mistrz Basta zacznie 
szybko realizować swoje sło­
wa, a w jego ślady pójdą mi 
strzowie kuchni ze wszyst­
kich barów i restauracji w 
trójmieście.

(W)

P ra c o w n ic y  B a zy  S p rzę tow o-  
R em o n to w ej ZBIM  na  H o lm ie, 
zeb ra li o sta tn io  p on ad  p lan  (o-
b e jm u ją e y  200 to n  z łom u  że la z ­
nego) — 5 ton  z ło m u  ż e la zn eg o  
i i . 481 k g  z łom u  m eta li k o lo ro ­
w y ch . V/ zb ió rce  w y ró żn iła  s ię  

b ry g a d a  ś lu sa rsk a  ob. D ąb sk ie -  
go, k tóra  dostarczsda  200 kg  z ło ­
m u m eta li k o lo r o w y c h  i b ry ­
gada ob. Z dyba, k tóra  zeb ra ła  
120 kg  z ło m u  że la zn eg o .

(Z k oresp . Z, B alcerak a)
* * *

D zięk i o fia rn o śc i sp o łeczeń stw a  
p lan  zb ió rk i na  S p o łeczn y  F u n ­
du sz O d b u d ow y S to lic y  za ub. 
rok  w y k o n a n y  zo sta ł w  121,7 
proc. i p rzek ro czy ł su m ę p ó ł m i­
lion a  zł.

W o c en ie  p racy  na  16 k o m i­
te tó w  I m ie jsc e  p rzy zn a n o  G d y­
ni, II — G d ań sk ow i. W yróżn ion o  
P elp lin  i S tarogard . W śród kół 
p o w ia to w y c h  SFO S na  czo ło w e  
m ie jsce  w y su n ę ły  s ię  p o w ia ty  
tc z ew sk i i lęb o rsk i, a z grom a­
d zk ich : K ierw a łd  i  R u k osin .

* #  *
Za p rzy k ła d em  sp ó łd z ie ln i „M e 

ta lu rg ia “ , k tóra  p ierw sza  w śród  
sp ó łd z ie ln i r ze m ieś ln ic z y ch  p o ś­
p ie szy ła  z p o m o cą  w si — p osz ły  
in n e . I ta k  np . e k ip y  ze  sp ó ł­
d z ie ln i „ D rzew ia rz“ co  n ie d z ie ­
lę  w y jeżd ża ją  do  P G R -ó w  w  p o ­
w ie c ie  g d ań sk im . P e r so n e l sp ó ł­
d z ie ln i , .T e c h n ik “ p rzep row ad za  
m . in . rem o n t 6 m a szy n  r o ln i­
c zy c h  d la  OZR S to czn i G dań­
sk ie j, a z e sp o ły  a r ty s ty c zn e  rze ­
m ie ś ln ik ó w  ze  sp ó łd z ie ln i „B udo  
w a" , „M eta l“ i  „ E lek tro sp ó ł-  
d z ie ln ia “ w  G d yn i p rzy g o to w u ją  
o b ecn ie  p rogram y a r ty sty czn e , 
b y  w  n a jb liż szy m  cza s ie  b y ć  sta  

ły m i g o śćm i g d a ń sk iej w si.

Może się teraz 
uspokoją...

K o leg iu m  O rzek ające  przy  P re  
z y d iu m  M RN w  G dań sk u  za 
ch u lig a ń sk ie  w y b r y k i uk ara ło  o- 
sta tn io :

H elen ę  F o ek lem , zam . w  G dań  
sk u -R u d n ik a ch , u l. T arc ica  9/1 za  
zaczep ia n ie  w  s ta n ie  n ie trzeź ­
w y m  p asażerów  na  d w orcu  
g d ań sk im  — 1 m ie s ią cem  pracy  
p o p ra w c z e j; P io tra  S zm u la  
zam . w  S ied lca ch , u l. S tru ga  
38/4, p ra co w n ik a  S to czn i G dań­
sk ie j. za u ż y w a n ie  s łó w  w u lg a r ­
n y ch  w  tra m w a ju  — 1 ty g o d n iem  
p racy  p o p ra w czej; E dw arda Ska  
rzy ń sk ieg o , p ra co w n ik a  ZBM , 
zam . w  G dań sk u  p rzy  u l. Sad o­
w ej 8, za w y w o ła n ie  aw a n tu ry  
na u l. D łu g i T arg —• 1 m ie s ią ­
cem  p ra cy  p o p ra w czej; A n n ę  W e 
n ig , k o n d u k to rk ę  W PK G G , za  
za k łó c e n ie  sp o k o ju  na  d w orcu  
g d a ń sk im  — 1 m ie s ią c em  p ra cy  
p op raw czej; M arię K le in , zam . 
w  G dań sk u , u l. S a n d o m iersk a  28 
m. 2, p ra co w n icę  P K P , za za ­
k łó c e n ie  sp o k o ju  w  s ta n ie  n ie ­
trzeźw y m  na  u l. K u stosza  — 1 
m ies ią cem  p ra cy  p op raw czej.

Kiedy podlewać
p la c e  i z ie le ń c e  w G d a ń sk u

W yd zia ł G ospodark i K om u n ał 
n ej i M ieszk a n io w ej M RN w  
G dań sk u  zezw a la  na  u ży w a n ie  
w o d y  w o d o c ią g o w ej do p o d lew a  
nia  p la có w , u lic , z ie leń có w , o- 
gród k ów  d z ia łk o w y ch  i p o d w ó ­
rzy w  g o d z in a ch  od 24 do 5 ra ­
no.

J eże li za jd z ie  p o trzeb a  u ż y w a ­
n ia  w o d y  do p o d lew a n ia  o g ro ­
dów  poza ty m i god zin am i, za in ­
te r e so w a n y  p o w in ien  u zy sk a ć  
z ez w o le n ie  M ie jsk ieg o  P rze d się ­
b io rstw a  W od ociągów  i K an a li­

za c ji w  G dań sk u . N ie sto so w a n ie  
s ię  do te g o  zarząd zen ia  sp o w o ­
d u je o d łą czen ie  od s ie c i w o d o ­
c ią g o w ej.

Z g ło ś  siQ do
Wyższej Szkoły Filmowej

Produkcja filmu wymaga za 
trudnienia i zorganizowania 
pracy licznej załogi aktorów, 
statystów, plastyków, tech­
ników, wymaga dekoracji, za 
gospodarowania terenów do 
zdjęć plenerowych, przygoto 
wania sprzętu technicznego, 
surowców, transportu itd.

Dlatego też Wyższa Szkoła 
Filmowa w Łodfi kształci, 
oprócz reżyserów i operato­
rów, także samodzielnych pra 
cowników ekonomiki i orga-_ 
nizacji produkcji dla wytwór 
ni filmowych. Kandydaci na 
studia w Wyższej Szkole Fil 
mowej w Łodzi mogą zgła­

szać się po informacje do po 
radni rekrutacyjnej PWSF w 
Gdyni, Dom Marynarza, ul. 
Czołgistów 1, czynnej do 
dnia 12 czerwca br. w godz. 
od 19 do 20.

K o re s p o n d e n c i p is z ą :
Gdańskie Zakłady Remon­

tu Sprzętu Budownictwa 
Przemysłowego w trosce o 
przygotowanie nowych wy­
kwalifikowanych pracowni­
ków zorganizowały na tere­
nie zakładów specjalne war­
sztaty młodzieżowe. W war­
sztatach tych 25 dziewcząt i 
chłopców pod kierowni­
ctwem wykwalifikowanego 
instruktora uczy się na przy­
szłych ślusarzy i tokarzy.

A. Drobnik 
korespondent

Z  w ę d r ó w e k  D r z n z q i

Z p o czą tk iem  k w ie tn ia  br. 
na ta rg o w isk u  w e  W rzeszczu  
orthył s ię  k ierm asz  w io sen n y  
o rg a n izo w a n y  przez M HD, P S S , 
,-S p ó łn o tę  P r a c y “ i in n e  p ia -  
cówTk i u sp o łeczn io n eg o  h an d lu . 
W ów czas to  d u żym  k osztem  
z o sta ły  w y b u d o w a n e  k io sk i, w  
k tó ry ch  m ie ś c iły  s ię  p u n k ty  
sp rzed a ży . P o  k ierm a szu  k io ­
sk i te  z a cz ę ły  s łu ż y ć  n ie k tó ­
rym  lu d zio m  n a  op a ł (d rze­
w o su ch e  dob rze s ię  pa li).

Sąd zę jed n a k , d y rek c jo  T ar­
g o w isk  M iejsk ich , że  p o w in n a ś  
ja k  n a jp ręd zej za p ew n ić  ty m  
o p u szczo n y m  k io sk o m  lep szą  
p rzy sz ło ść , n iż  p ó jśc ie  z d y ­
m em  lub p rzy n a jm n ie j w y n a ­
ją ć  stróża , b y  k toś p iln o w a ł i  
T w o jeg o , d y rek c jo  i m ojego  
dobra.

D R ZA ZG A

r E A T R V
T eatr  W ielk i w  G dańsku —

n ieczy n n y .
T eatr  D ra m a ty czn y  w  G d yn i 

n ie c z y n n y .
T eatr  K a m era ln y  w  S op ocie  — 

„ Ż a b u sia “, godz. 19

K I N A

Nowy rekord świata na dystansie 5 km
ustanowił Emil Zatopek 

na bieżni w  Paryżu
Fenomenalny biegacz cze­

chosłowacki mjr. Emii Zato­
pek jeszcze raz zadziwił 
świat wspaniałym wynikiem 
uzyskanym w niedzielę 30 
bm. na międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych 
w Paryżu.

Zatopek, który startował 
na dystansie 5000 ni uzyskał 
fantastyczny czas 13:57.2 bi­
jąc tym samym o jedną se­
kundę dotychczasowy rekord 
świata ustanowiony jeszcze 
w roku 1942 przez Szweda 
Haegga.

D rugie  z w y c ię s tw o
siatkarzy polskich 

w e  F ra n c ji
Reprezentacyjne druży­

ny siatkarek i siatkarzy poi 
skich rozegrały w Harnes 
(departament Pas de Ca­
lais) rewanżowe spotka­
nia z reprezentacjami Frań 
cji.

Obydwa mecze zakończy 
ły się ponownie zwycię­
stwem drużyn polskich. Ko 
biety wygrały 3:0 (15.T2, 
15:4, 15:1), a mężczyźni 3:1 
(15:12, 16:14, 9:15, 15:12).

Siatkarki podobnie jak w 
Paryżu miały zdecydowaną 
przewagę. Siatkarze w dal 
szym ciągu przechodzą spa 
dek formy i grali poniżej 
swego normalnego pozio­
mu. Reprezentacja Francji 
była wzmocniona zawodni­
kami z Algeru.

Doskonały bieg Zatopka 
na stadionie Colombes, w 
którym pobił on rekord świa 
ta na 5000 m był żywiołowo 
oklaskiwany przez tysiące wi 
dzów.

Zatopek walczył jedynie z 
czasem, gdyż przeciwnicy je­
go byli zbyt słabi, aby wy­
trzymać bardzo ostre tempo, 
które z miejsca narzucił 
mistrz olimpijski. Drugi na 
mecie Jugosłowianin Stritow 
przybył w czasie 14,44.2. a 
więc ok. 350 metrów za zwy­
cięzcą. Międzyczasy Zatop­
ka w rekordowym biegu na 
5000 m były następujące: 
1 km — 2,47,1. 2 km — 5,34.4, 
3 km — 8,23,4, 4 km — 
11,13,4, 5 km — 13,57,2. Emil Zatopek

Przed meczem z Warszawa

Dobre wyniki łuczników
W so b o tę  I w n ie d z ie lę  o d b y ­

ły  s ię  w e  W rzeszczu  łu czn icze  
za w o d y  c e lem  w y ło n ie n ia  rep re-

Sukces bokserów Sopotu

G D A Ń SK : „ L en in g ra d “  —
„ W ie lk i b a let" , . od  la t  16, 
godz. 16, 18, 20. „ B a jk a “ w e
W rzeszczu  — „C zuk i  H ek", I 
sea n s, „ T o rp ed o w iec  n ie u g ię ty "
II 1 III sean s, godz. 16, 18, 20
„ Z M P -o w iec“ w e  W rzeszczu  — 
„T osca" , od  la t  18, godz. .16, 
18, 20. „1 M aja" w  N o w y m
P o r c ie  — „M ały p artyzan t" , od  
la t  12, godz. 18, 20. „ D e lfin "  w  
O liw ie  — n iec z y n n e .

G D Y N IA : „ A tla n tic"  — „Z ap o­
ro żec  za  D u n ajem " , od  la t 12, 
godz. 15,30, 17.30, 19.30. „G oplana"
— „ Z b u n to w a n e  r y su n k i“ . I s e ­
ans, „ M ą ciw o d y  z  V II b ‘‘, II i
III sea n s, od la t  7, godz. 16, 18, 
20, „W arszaw a"  — „O k ręty  sztu r  
m u ją  b a stio n y " , od  la t  12, godz. 
16, 18, 20. „F a la"  n a  G raoów k u
— „ P ieśn ia rz  s ło n e cz n y c h  s te ­
p ów ", od  la t 12, godz. 13, 20.
„P ro m ień "  w  C h y lon i — „N a  
d w o rze  k s ię c ia  T o rk i“ , od la t 14, 
god z. 18, 20. „N ep tu n "  w  O rło­
w ie  — „ B ie liń sk i" , od  la t 12. 
godz. 17, 19.

SO PO T: „P o lo n ia "  — „ N a u ­
c z y c ie l tań ca" , I ser ia , ód la t 
16, godz. 1S, 18, 20. „ B a łty k "  — 
„P o rw a n ie" , o d  la t  14, godz, 
15.30, 18 i  20.30.

M UZEUM  PO M ORSKIE w  
G D A Ń SK U  o tw a r te  co d z ien n ie  
(z w y ją tk ie m  p o n ied zia łk ó w ) od  
god z. 10—15, w  n ie d z ie lę  od  
10—18. P ró cz  4 w y sta w  s ta ły c h  
c zy n n e  są  w y s ta w y  czasow e:  
„W itraż i  je g o  tech n ik a " , „C e­
ram ik a  pom orsk a"  i  „G dań sk  
w cze sn o śr e d n io w iec z n i w  ś w ie t­
le  w y k o p a lisk " .

Dyżu ry  aptek
G D A Ń SK : A p tek a  nr 1, u l. 

£en . Ś w ierczew sk ieg o  32, nr 6, 
u l. M ierosław sk iego  27 w e  W rze­
szczu , nr 17, u l. K ap rów  4 w  O- 
11 w ie , nr 4, u l. O liw sk a  83/4 w  
N o w y m  P orc ie , nr 21, u l. J ed n o ­
ś c i R ob otn iczej l i i  w  O runi, nr  
CO, u l. S try jew sk ieg o  29 w  S to ­
gach .

G D Y N IA : A p tek a  n r  14, u l. 
Ś w ię to ja ń sk a  122, nr 10, ul. Czer  
w o n y eh  K o sy n ieró w  n a  G rabow ­
c u ,  n r  20, u l. B o h a teró w  S ta lin ­
grad u  66 w  O rłow ie.

SO PO T: A p tek a  nr 15, u l. R o­
k o sso w sk ieg o  21.

Z w y c ię s tw o  i re m is
szachisty Śliwy 

w Pradze
W I rundzie międzynaro­

dowego turnieju szachowego 
rozegranego w Pradze, repre 
zentant Polski Śliwa wygrał 
z Basyanin (Egipt).

W II rundzie Polak zre­
misował z Bułgarem Minie- 
wem.

Ogniwo Sopot —  
Kolejarz Gdańsk 1 2 : 8
R ozegran e  w  n ie d z ie lę  na  k or­

tach  O gn iw a w  S o p o cie  to w a ­
r zy sk ie  za w o d y  b o k se r sk ie  po­
m ięd zy  O gn iw em  S op ot i  K o le ­
ja rzem  G dań sk  za k o ń c z y ły  s ię  
za słu żo n y m  z w y c ię s tw e m  g osp o­
d arzy  12:8. P om im o, iż  K o le ja ­
rze w y s tą p ili  b ez  M ilew sk iego , 
S o c zew iń sk ieg o , B ia łeg o , B a ń ­
k o w sk ieg o  i P o llek sa  II, to  Jed­
nak  ro zeg ra n e  w a lk i d o sta rczy ły  
lic z n ie  z eb ran ej p u b liczn o śc i spo  
ro e m o cji. N a jła d n ie jsze  w alk i 
s to c zy li:  W ie lgosz  (K ol.) z  W oj­
c ie ch o w sk im  (O gn.) i R och a lsk i 
(Oan.) z S eb a stia ń sk im  (K ol.).

W Y N IK I TEC H N IC ZN E (na 
p ierw szy m  m ie jsc u  b o k serzy  O- 
gn iw a):

G lazik  z w y c ię ż y ł w  II ru n d zie  
przez tk o  K iosa , M arczyń sk i 
p rzegra ł na  p u n k ty  z  G aw lu- 
k iem , W o jc iech o w sk i p rzegra ł na  
p u n k ty  z  W ielgoszem . W iącek  
w y p u n k to w a ł C yrzon a , R o ch a l­
sk i p o k o n a ł S eb a stia ń sk ieg o , K u  
sze w sk i z w y c ię ż y ł D c rig la so w a , 
S ła b czy ń sk i w y p u n k to w a ł R asta, 
C zerw ion k a  p o d d a ł s ię  w  II star  
c iu  P o lick so w i, B ran ick l p rze­
g ra ł w  II sta rc iu  przez tk o  z 
K u śm ierzem , G lon ka  zm u sił Szo- 
p iń sk ieg o  do  p od d an ia  s ię  w II 
starciu .

zen ta e ji o k ręg u  na m ecz z War­
szaw ą. W cza s ie  zaw od ów  G w oź  
d z iew icz  (W łók niarz O liw a) usta  
n o w i! dw a n o w e  rek ord y o k r ę ­
gu . W tró jb o ju  d łu g o d y sta n so ­
w ym  90, 70 i 50 m u zy sk a ł 628 
p k t., a w  su m ie  tró jb o ju  krótk o  
i d łu g o d y sta n so w eg o  uzyska! 
1241 pk t. A o to  w y n ik i m ężczyzn :

T ró jb ó j k r ó tk o d y sta n so w y  56, 
35 i 25 m: 1) G w o źd z iew icz  (W łók  
m arz O liw a) — 603 pk t., 2) Ka- 
źm iercza k  (O gniw o M PR B ) — 
521 pk t., 3) C hw irot (K olejarz  
G dyn ia) — 439 pkt.

K o b iety : 1) S lu p iń sk a  (K o le­
jarz G d yn ia  — 426 p k t., 2)
S w is tc ln ic k a  (O gn iw o M P R B ) — 
465 pk t., 3) p ta szy ń sk a  (K olejarz  
G dyn ia) — 433 pk t.

T rójbój d łu g o d y sta n so w y :
M ĘŻCZYŹNI: 1) G w oźd ziew lcz  

(W łók niarz O liw a) — 638 p k t., re 
kord o k ręgu , 2) C hw irot (K o le­
jarz  G dyn ia) — 521 pk t., 3) P ta- 
szy ń sk i (K olejarz G dyn ia) — 
408 pkt.

K O BIETY : 1) S lu p iń sk a  (K ole­
jarz G dyn ia) — 426 p k t., 2) P ta ­
szy ń sk a  (K o lejarz  G dyn ia) — 
390 pk t., 3) S w iste ln ick a  (O gniw o  
M P R B ) — 385 pk t.

R ó w n o cześn ie  o d b y ły  s ię  z a ­
w o d y  ju n io ró w , gdzie  uzysk an o  
5 k la s  m ło d z ieżo w y ch .

W  k o n k u ren c ji I na 15 m : 1) 
J a n u szew icz  (O gniw o) — 71 pk t., 
2) K o w a lew sk i (O gniw o) — 60
pk t., 3) T a rn o w sk i (K olejarz) — 
59 p k t., 4) C hw irot (K olejarz) — 
56 p k t., 5) K w ia tk o w sk i (O gni­
wo) — 55 pkt.
- W zaw od ach  brali u d zia ł z a ­
w o d n icy  K o le iarza  G d yn ia , O g­
n iw a  M PR B, S ta li M. 11 G dańsk, 
Startu  59 G dynia  i W łókniarza  
O liw a.

OBWIESZCZENIA
Starogardzkie Zakłady Farmaceutyczne 

Dział Kadr anulują przepustki tymczasowe 
■na rok 1953 — nr, nr: 4, 7, 9, 10, 17, 18, 27, 
51, 52, 53, 69, 75, 81, 100, 107, 112, 114, 122, 
129, 150, 152, 158, 167, 169, 170, 172, 186,
208, 223, 235, 232, 242, 264, 279, 282, 328,
330, 369, 385, 396, 397, 398, 408, 410, 484.
488, 510, 555, 567, 584, 589, 773, 794, 798,

843, 849, 859, 878, 942, 1009, 1124.
1387, 1497, 1512, 1527, 1600, 1646.
1694, 1757, 1709, 1911, 1911, 1940,
1948, 2163, 2198, 2200. 2206, 2207,
2437, 2437, 2449, 2453, 2*165. 2484.

W Dniu Dziecka rubry­
kę tę poświęcimy naszym 
najmłodszym obywatelom. 
Jak i w co ubierać dzieci

ci najlepiej szyć z krefonów 
i płócienek. Jedynie strojniej 
sze sukienki czy ubranka na

R y su n ek  1

do zabawy, na spacer czy na 
plażę — oto przecież kłopo­
ty trapiące wszystkie troskli 
we mamy.

Otóż odzież letnią dla dzie

R y su n ek  2

różne okazje mogą być wy­
konane z jedwabiu lub lek­

kiej wełenki w jasnych bar­
wach. Ponieważ w tych spra 
wach najbardziej przekony­
wające są modele, przeto re­
produkujemy je w tekście, 
oczywiście w kolejności, któ 
ra czyni zadość zasadzie: 
„kobiety mają pierwszeń­
stwo”. O ubiorach dla chłop­
ców pomówimy następnym 
razem.

Rysunek 1 — Estetyczna 
i ładna sukienka dla dziew­
czynki w wieku od 3 do 7 lat 
wykonana z jedwabiu lub 
lekkiej wełenki. Kieszonka 
— aplikowana z ciemniejsze­
go materiału w kształcie do­
niczki z kwiatami.

Rysunek 2 __ Sukienka z 
kretonu w prążki dla dziew­
czynki do 8 lat na wszystkie 
okazje. Bez bolerka będzie 
to ładny opalacz i  wygodna

2492, 2575, 2699, 2736, 2737, 2755. Za rok 
1954 następujące nr, nr: 2792, 2833, 2925, 
2935, 2963, 3125, 3189, 3220, 3524, 3729.
3762.___________________________ 1019-K

Elbląska Fabryka Urządzeń Kuzien- 
nych Dział Kadr unieważnia przepustki 
stałe osobowe za rok 1953 wydane na na­
zwiska: Gajor Henryk 953, Michałowski 
Antoni 9C1, Fink Tadeusz 969, Wielech- 
nowski Roman 984, Dziekański Mieczysław 

i 1008, Iwaniak Tadeusz. 1011, Jurkowski 
Jan 1014, Preczuro Franciszek 1015, Ka- 
zimierczak Janusz 1034, Dąbrowa Kazi­
mierz 1039, Klocek Edward 1045, Baje- 
wicz Roman 1047, Paczucki Stanisław 1049, 
Nowicki Jan 1073, Ługiewicz Lech 1076
_________  976-F

Centrala Produktów Naftowych unie­
ważnia przepustki portowe wystawione n? 
niżej podane nazwiska: Krzywicki Ludwik 
319, Mach Augustyn 326, Kowalski Kazi­
mierz 327, Stróżewski Antoni 6037, Pod- 
bielski Stanisław 3538, Góralczyk Leci; 
3542, Ostrowicki Leon 3706, Szymakc-wcz 
Henryk 3707, Malinowski Antoni 3713, 
Brewczyk Ignacy 3721, Ambrost Dorota 
1607, Kozak Kazimierz 1625, U ryć An­
drzej 1663, Hynek Wacław 1692, Szymań­
ski Bolesław 1697, Źewak Wiktor HOO, 
Pałka Wacław 1713, Kwaśny Stanisław 
1749, Boroszewski Marian 1610, Szydłow­
ski Jan 1647, Liro Józef 1667, Bojaroić 
Bolesław 1693, Chmielewski Antoni 1698, 
Osaj da Tadeusz 1703, Byzdra Henryk 
1716, Stasik Alfons 1728, Oksiński Piotr
1755, Bluhm Marianna 21047._____ 1033-K

Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie 
Budowlane, Odcinek Budowlany w Gdyni 
anuluje tymczasowe przepustki uprawnia­
jące do wejścia na teren Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni nr, nr: 13542, 
13642, 13736, 13889, 13390, 13891, 13943,

R ysu n ek  3

sukienka do zabawy w par­
ku lub ogródku jordanow­
skim. Po włożeniu bolerka 
można w tej sukience pójść 
nawet... na lody.

Rysunek 3 — Bardzo prak 
tyczny komplecik: sukienecz 
ka z szeleczkami przypomi­
nająca fartuszek. Do komple 
tu — małe majteczki z tego 
samego materiału.

13948, 13949, 13983, 14399, 14415
14426, 14504, 14505, 14765, 14963,
15108, 15109, 15112, 15139, 15119,
15788, 15792, 15904, 15907, 15909,
15920, 15929, 15931, 15932
15941, 15948, 15973, 15975, 15979,
15982. 15999,

14453,
15105,
15283,
15910,

15933, 15938, 
15931, 

1031-K
C. Hartwig S. A. w Gdańsku unieważ­

nia przepustki tymczasowe na teren portu 
w Gdańsku na nazwiska: Andzka Stefa­
nia 17019, Szczyblińska Krystyna 21269, 
Buda Krystyna 29689, Rekowski Izydor 
38330, Masłowska Ludwika 19718, Nosow- 
ska Teresa 22401, Tomaszewski Bernard 
33389, Borek Tadeusz 39912. 3559-G

Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie 
Budowlane Odcinek Budowlany Gdynia 
anuluje tymczasowe przepustki uprawnia­
jące do wejścia na teren Gdyńskiej Stocz­
ni Remontowej w Gdyni nr, nr: 1254,

2258,

3087, 3111, 3149, 3160, 3202, 3286, 3302, 3502,

1256, 1257, 1258, 1259, 1260. 1861,
2241, 2242, 2243, 2248, 2249, 2250,
2252, 2253, 2Í54, 2255. 2256, 2257,
2259, 2423, 2525, 2526, 2527, 2528.
2714, 2761, 2838, 2280, 2908, 3083,

3503, 3586, 3587, 3588, 3592, 3638, 3639,
3649, 3655, 3731, 3797, 3810, 3827, 3896,
3912, 3930, 3931, 3988, 3989 3999, 4000,
4001, 4002, 4004, 4006. 4041, 4044, 4059,
4060, 4071, 4090, 4147, 4153, 4236, 4237,
4238, 4268, 4323, 3331, 3353, 3354, 4534,
4538, 4585, 4604, 4638, 4640, 4646, 4633,
4690, 4692, 4714, 4715, 4783. 4806, 4878,
4901, 4938, 4958, 4976, 4977, 4978, 4981,
4982, 4983, 4934. 5030, 5071, 5090, 5091,
5104, 5114. 5155. 5156, 5166, 5189, 5193,
5239, 5251, 5252, 5253, 5255, 5365, 5441,
5459, 5525, 5445, 5611, 5663, 5689, 5694,
5695, 5716, 5717, 5726, 5732, 5748, 6126,
6342. 6349, 6350. 1030-K

Unieważnia się przepustkę tymczasową 
nr 32853 wydaną _ przez Zarząd Portu 
Gdańsk na m-c wrzesień 1953 r. pracow­
nikowi przedsiębiorstwa „Antracyt“. 
_______________________________ 1024-K
PRACOWNICY POSZUKIWANI_________
Szefa ¡ub zastępcę dz. inwestycji, techno­
logów konstruktorów na pomoce warszta­
towe, kierownika transportu, kier. rachuby 
zarobkowej, głównego księgowego lub za­
stępcę gł. księgowego O.Ż.R., frezerów, 
tokarzy, wytaczarzy zatrudnią Zakłady 
Mechaniczne im. Gen. K. Świerczewskie­
go, Elbląg, ul. Stoczniowa 2 a. Reflektuje­
my na siły wysokokwalifikowane z dłu­
goletnią praktyką zawodową. Warunki do 
omówienia, mieszkanie zapewnione. 
_____________________  1032-K
Samodzielnych projektantów - mechani­
ków oraz kosztorysantów budowl. o wy­
sokich kwalifikacjach przyjmie natych­
miast Wojewódzkie Biuro Projektów 
Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. Miszewskiego 17, 
Zgłoszenia należy składać w dziale kadr 
w godz. od 7 do 15, w sobotę do 13. 
_______ 1038-K
Wykwalifikowanego pracownika ze znajo­
mością branży elektrotechnicznej na sta­
nowisko szefa działu zaopatrzenia zatrudni 
od zaraz Gdańskie Zjednoczenie Elektro- 
monłażowe. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr w Gdańsku, ul. Chmielna 26/28. Wy­
nagrodzenie wg układu zbiorowego w bu­
downictwie. 1040-K

Zawiadamia się, iż 
DYREKCJA M.H.D. ART. SPOZ. 

Gdańsk - Śródmieście 
przeniosła swoją siedzibę

z Gdańska - Wrzeszcza, 
ul. Grunwaldzka nr 100/102 

do Gdańska, ul. Chmielna 81/82. I piętro.
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